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Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

CZĘSC TEATRALNA PAŁACU

CAF — fot. Z. Wdowiński
Tin/umimmimiimiiimmi

WARSZAWA PAP. Trzy lata 
temu — 5 kwietnia 1952 r. pod­
pisana została umowa między 
rządami radzieckim i polskim o 
budowie w Warszawie Pałacu 
Kultury 1 Nauki im. J. Stalina, 
daru Kra,1u Rad dla naszego na 
rodu. W tym czasie, w niespo­
tykanym u nas tempie, dzięki 
nowoczesnej technice wyrósł 
gmach-olbrzym. Dziś już tylko 
tygodnie dzielą nas od chwili, 
gdy Pałac otworzy swe podwo­
je.

Pod Apelem
W ie d e ń s k im
zebrano we Włoszech 
4,5 min. podpisów
RZYM PAP. Wioski Korni 

tet Obrońców Pokoju donosi, 
że do chwili obecnej pod Wie 
deńskim Apelem Światowej 
Rady Pokoju o zakaz broni 
atomowej i zniszczenie jej za 
pasów zebrano we Włoszech 
4.541.657 podpisów.

umm i u mu iii iimm m mi ii
Ile trudów i wysiłków koszto­

wała ta budowa! 24 tys. ton 
zmontowanych konstnukcji — to 
waga prawie 5 mostów takich 
jak Śląsko - dąbrowski. Milion 
sztuk zużytej cegły, dziesiątki 
hektarów tynków, 2.5 tys. km — 
tj. niemal droga z Warszawy do 
Moskwy tam 1 z. powrotem — 
złożonych przewodów wodocią­
gowych, kanalizacyjnych, cen­
tralnego ogrzewania, wentylacji 
1 klimatyzacji, zainstalowanie 23 
tys. punktów świetlnych, zuży­
cie ogółem ok. 500 tys. ton ma­
teriałów — liczby te mówią o 
ogromie wykonanych prac.

Pałac to olbrzymia budo­
wla: jest tu łącznie stałych 
miejsc siedzących dla 12 tysięcy 
osób. Gdybyśmy natomiast prze 
znaczyli po 4 m' powierzchni na 
osobę, to można by tu równo­
cześnie pomieścić 20 tys. ludzi, 
s więc tyle, ile mieszka np. w 
Płocku.

Niewątpliwie każdy ze zwie­
dzających Pałac będzie chciał 
po raz pierwszy spojrzeć na 
Warszawę z wysokości ponad 
100 metrów. Tę okoliczność prze 
widzieli budowniczowie. 33 win­
dy będą mogły zabierać równo­
cześnie ok. 400 osób. 10 wind 
specjalnie szybkich pokonywać 
będzie wysokość 33 pięter Pała­
cu w ciągu 1 minuty.
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Z o r g a n i z u j m y

jednolity front sił pracy

W OBRONIE
A p e l 1-m a jo w y

Światowej Federacji 
Związków Zawodowych

POKOJU

WIEDEŃ PAP.
wodowych ogłosiła
świata:
Ludzie pracy — mężczyźni 

i kobiety!
Z okazji święta 1 Maja 

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych śle wam 
gorące braterskie pozdrowię 
nia i najserdeczniejsze życzę 
nia.

W ciągu ostatnich lat pro­
wadziliście i prowadzicie na­
dal bohaterską walkę; przed 
wami nowe zmagania o lep­
sze życie, wolność -i pokój.

Do waszej troski o prace i 
chleb doszła jeszcze obawa o 
pokój, który jest zagrożony.

Wielkie monopole i wysłu­
gujące się im rządy, agenci

Kasza walka o pokój
Gdy na ulicy jakiegokolwiek polskiego

miasta, lub na wiejskiej drodze spytamy 
napotkanego przypadkiem przechodnia, 
czego pragnie najgoręcej dla siebie i dla 
swych najbliższych, na pewno odpowie: 
pokoju! Gdy zastanawiamy się nad obec­
ną sytuację międzynarodową, przysłuchu­
jemy się wiadomościom o ratyfikacji ukła­
dów paryskich, o groźbie wskrzeszenia 
neohitlerowskiego Wehrmachtu — stwier­
dzamy: najświętszym obowiązkiem naszej 
ojczyzny, każdego Polaka, jest obrona 
pokoju.

W jaki sposób Polska, każdy z nas, 
wnosi swój wkiad w dzieło umocnienia 
pokoju? Odpowiada na to nasze co­
dzienne życie. Wszystko, co nas otacza. 
Cośmy zbudowali? Dadzą nam tę odpo­
wiedź obrady III Ogólnopolskiego Kongre­
su Obrońców Pokoju, który zbiera się dziś 
w Warszawie, by podsumować nasze osiąg 
nięcia, by wytyczyć dalsze zadania, w no- 
wrej, międzynarodowej sytuacji, w przede 
dniu Międzynarodowego Zgromadzenia sił 
pokoju, które ma się odbyć w Helsinkach 
w drugiej połowie maja br.

Tym, którzy przygotowują wojnę ato­
mową i odbudowę neohitlerowskiego Wehr 
machtu naród polski przeciwstawia roczną 
produkcję 4 milionów ton stali — jakąż to 
ma wymowę, gdy przypomnimy sobie, że 
Polska przedwrześniowa produkowała jej 
3 razy mniej. Odwetowcom, czyhającym 
na nasze ziemie, odpowiedzmy coraz sil­
niejszym przemysłem maszynowym, che­
micznym, węglowym, przemysłem obron­
nym. O sile naszej ojczyzny świadczą: 
Nowa Huta, Kędzierzyn, Jaworzno, Dwory, 
Tarnów, Żerań i wie!e, wiele innych wiel­
kich obiektów przemysłowych, zbudowa­
nych od podstaw lub rozbudowanych i 
zmodernizowanych. Przebudowa rolnictwa, 
powszechna oświata, burzliwy rozwój kul­
tury. A przecież mija dopiero pierwsze 
19 lat wolności. Mamy za sobą dopiero 
start do historycznych przeobrażeń. Start 
jednak tak wspaniały, że w niejednej dzie 
dzir.ie życia przerzuciliśmy Poiskę z sza­
rego końca międzynarodowych statystyk 
na jedno z czołowych miejsc wśród kra­
jów europejskich.

Czy jednak tylko to, czy wyłącznie na­
sza siła gospodarcza i obronna decyduje 
o tym, że idziemy w czołówce bojowników 
o pokój?

W armii obrońców pokoju, tak jak w 
każdej armii walczącej o sprawiedliwą, 
słuszną i sercu bliską sprawę, niezmiernie 
ważnym czynnikiem jest jedność walczą­
cych, ich hart, zapal i wiara w zwycięstwo. 
Nigdy jeszcze myśli i uczucia Polaków nie 
ogniskowały się tak silnie wokół .jednej 
sprawy, jaką jest dziś wałka o utrwalenie 
pokoju. Nigdy jeszcze szeregi Frontu Na­
rodowego nie były tak zespolone wokół 
klasy robotniczej i jej partii.

Gdy w niedzielę w Warszawie, w mieś­
cie pokoju, zbiera się blisko 1000 delega­
tów, gdy wybierać będziemy przedstawi­
cieli Polski na Międzynarodowe Zgroma­
dzenie Sil Pokoju, stwierdzić możemy, że 
mamy powód do dumy z bilansu, jakiego 
dokonuje nasz ruch obrońców pokoju. Czy 
jednak mamy prawo do samouspokojenia?

Czy możemy powiedzieć, że dla pokoju, że 
dla ojczyzny każdy z nas zrobił już wszy­
stko? Nie ma chyba Polaka, który by w 
ten sposób myślał. Zwiększają się stale za­
dania ludzi broniących pokoju, zwiększają 
się zwłaszcza teraz, kiedy w Europie po­
wstaje nowa sytuacja wytworzona ratyfi­
kacją układów paryskich.

Każdy z nas bacznie śledzi wydarzenia 
rozgrywające się na świecie. Każdy z nas 
wie, do czego są zdolni amerykańscy ludo­
bójcy i ich podopieczni — hitlerowscy od­
wetowcy. Ich zapędów do wojny, do zagła­
dy, do szaleńczych zbrojeń nie ostudziły 
klęski, jakie ponieśli w Korei czy w Wiet­
namie, gdzie, dzięki pokojowej polityce 
ZSRR, . dzięki wysiłkom całego ruchu 
obrońców pokoju, umilkł huk bomb. 
Wbrew woli narodów chcą teraz zbroić 
adenauerowskich żołdaków. Czyż może być 
w naszym kraju, który tak boleśnie poznał 
faszystowskich najeźdźców, choć jeden 
człowiek ociągający się przed największym 
nawet wysiłkiem, którego celem jest spa­
raliżowanie w zarodku planów odrodzenia 
Wehrmachtu?

Wbrew rosnącej fali gniewu narodów 
waszyngtońscy i londyńscy politycy pię­
trzą coraz to nowe trudności, aby nie do­
puścić do zakazu i zniszczenia istniejących 
zapasów broni masowej zagłady i do re­
dukcji zbrojeń, o co tak konsekwentnie 
walczy Związek Radziecki, walczą wszyscy 
uczciwi ludzie na świecie. Piewcy dolara 
i atomu usiłują zastraszyć ludzkość, gro­
żąc zagładą całej cywilizacji. To jednak 
nie cywilizacja rozpadnie się w gruzy, gdy 
by ośmielili się rozpętać nową wojnę. To 
zniknie na zawsze przegniły ustrój kapita­
listyczny, który cywilizacji zagraża.

Nasz Kongres Obrońców Pokoju zebrał 
się, by do głosów innych narodów dołą­
czyć ważki głos narodu polskiego. Wiemy, 
że do nas bęfdzie należeć zwycięstwo i wie­
my także, że zwycięstwo to nie przyjdzie 
samo, że trzeba je wywalczj'ć. Patriotycz­
ny obowiązek każdego Polaka wymaga 
uwielokrotnienia naszej codziennej pracy 
dla ojczyzny, dla socjalizmu, dla pokoju. 
Wymaga dalszego zacieśniania więzów z 
wszystkimi obrońcami pokoju na całym 
świecie, umacniania przyjaźni i współpra­
cy z najpotężniejszym państwem obozu po 
koju — Związkiem Radzieckim. Serdeczny 
sojusz z ZSRR, z Chinami Ludowymi, z 
Niemiecką Republiką Demokratyczną — 
to potężne źródło naszej sity. „Dziś granic 
naszych zdobyczy, pokojowego trudu naro 
du bronią nie tylko nasze własne 'siły, 
ale broni potężny obóz, dla którego wol­
ność i niepodległość Polski, integralność 
jej granic jest wspólną sprawą" — mówił 
ostatnio w Sejmie premier Cyrankiewicz. 
Ta świadomość wspólnej walki setek mi­
lionów ludzi, którzy żądają zakazu broni 
masowej zagłady, redukcji zbrojeń, zanie­
chania odbudowy Wehrmachtu — potę­
guje siły obrońców pokoju. Ta świadomość 
i dla nas, Polaków, jest bodźcem do dal­
szej ofiarnej, codziennej pracy w fabryce, 
przy warsztacie, w polu, hucie czy kopal­
ni. Naród nasz nadal będzie iść w czo­
łówce armii pokoju, by walcząc o swoje 
szczęście, walczyć jednocześnie o życie i 
szczęście innych narodów.

Światowa Federacja Związków Za- 
apel do mas pracujących całego

imperializmu i kolonializmu 
działają obecnie jawnie. Nie 
są to już tylko pogróżki,''lecz 
gorączkowe przygotowania 
do agresywnej wojny atomo 
wej przeciwko krajom, w 
których nie ma wyzysku, w 
których masy pracujące de­
cydują o swym losie i swej 
przyszłości.

Wiele koniecznych do ży­
cia bogactw materialnych 
stworzonych pracą człowie­
ka, silą jego rąk i rozumu, 
wiele dziel nagromadzonych 
przez wieki może ulec znisz­
czeniu. Wielu milionom ist­
nień ludzkich zagraża żagla 
da. Oto dlaczego szerokie 
rzesze ludzi pracy powinny 
obecnie jeszcze bardziej zde 
cydowanie i zwarcie walczyć 
przeciwko bezpośrednim wl 
nowajcom tego niebezpieczeń 
stwa i ich zbrodniczej polity 
ce.

Ludzie pracy — mężczyźni
i kobiety! Zorganizujcie jed 
nólity i niezwyciężony front 
sil pracy i postępu przeciw­
ko przygotowaniom do woj 
ny atomowej, przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachód 
nich, przeciwko prowoka­
cjom wojennym imperializ­
mu amerykańskiego w Euro­
pie i w Azji! Możemy i mu­
simy obronić przed niebezpie 
czeństwem wojny wszystko 
co wartościowe i piękne, co 
stworzone zostało przez was 
— ludzi pracy.

Jedność woli i działania 
mas pracujących wszystkich 
krajów, nasza niezłomna so­
lidarność — silniejsze są od 
bomb atomowych i wodoro­
wych, silniejsze od knowań 
podżegaczy wojennych. Niech 
w dniu 1 maja we wszyst­
kich zakątkach świata za­
brzmi kategoryczne ostrzeże 
me milionów ludzi pracy.

Dążcie do tego, aby walka
0 poprawę warunków życia
1 pracy, o realizację zasad 
Karty Praw Związków Zawo 
dcwych, o wolność 1 trwały 
pokój między narodami sta­
ła się hasłem tego wielkiego 
dnia międzynarodowej soli­
darności i braterstwa! Niech 
żyje 1 Maja!

Niech żyje solidarność i 
jedność wszystkich ludzi 
pracy! Niech żyje pokój!

ŚWIATOWA FEDERACJA 
ZW. ZAWODOWYCH

Zwycięstwo
angielskich
(Jokerów

LONDYN PAP. Dokerzy 
LiverpoolU, Birkendead i 
Manchesteru, którzy strajko­
wali od 28 marca, przystąpi­
li w. piątek do pracy. Przed 
siębiorcy zobowiązali się 
wciągnąć na listę pracowni­
ków wszystkich członków 
nie uznawanego przez nich I ‘ 
dotychczas związku zawodo- ’ • 
wego dokerów, którego kie- | \ 
rownictwo w tym celu pod- i ' 
jęło strajk. 1 -

D eleg atk a  W y b rz e ż ana III Ogólnopolski
Kongres Pokoju

Janina Horbatowska jest 
adwokatem. Pracuje na 
Wybrzeżu od 1945 roku. Jest 
członkiem zespołu adwokac­
kiego w Sopocie. Doskonale 
godzi pracę zawodową z.roz­
licznymi obowiązkami spo­
łecznymi. Jest lustratorem 
Rady Akademickiej w Gdań 
sku, członkiem Zarządu so­
pockiego koła Zrzeszenia 
Prawników Polskich. Pracu 
je również aktywnie w L i­
dze Kobiet, prowadząc dział 
prawny.

W „Dniu ostatecznej gotowości“ do kampanii wio 
sennej na Wybrzeżu współpracownicy naszej redak­
c ji udali się do poszczególnych powiatów w woje­
wództwie, by zapoznać się ee stopnierm przygotowa­
nia wsi gdańskiej do wiosennych prac palowych. Po 
niżej zamieszczamy ich meldunki.

W  lę b o r s k im
W ciągu lutego i marca 

do Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa w Lęborku 
wpłynęło kilkadziesiąt po­
dań chłopów indywidual­
nych o ziarno i ziemniaki 
— sadzeniaki lub o kredy­
ty na ich zakup. Więk­
szość z autorów podań do 
dzisiaj- nie otrzymała odpo 
wiedzi, ozy i jak ich proś­
by załatwiono... Tak więc 
Powiatowy Zarząd Rolnic­
twa przyłożył rękę do po­
zostawienia luk w zaopa­
trzeniu chłopów w materiał 
siewny.

Np. zespół uprawowy z 
Purzyc jak nie miał tak 
nie ma nasion łubinu i śara 
dęli, a jego podanie skie­
rowane do Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa leży za 
pomniane w skoroszycie.

Kazimierz Stefanowski, 
sekretarz Prezydium GRN 
w Brzezinie, ma jeszcze je 
den nie usunięty, pomimo 
„dnia gotowości“ kłopot: 
gromadzka tróika kontrol­
na stwierdziła brak zapra- 
wiarki w Purzycach. GOM 
w Łęczycy bodzie się mu­
siał o nia (choćby o taką 
zrobioną z beczki) posta­
rać. Poza tym przygotowa 
nie tego GOM nie budzi 
zastrzeżeń.

Natomiast w łęczyckiej 
Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" i w 
Gromadzkiej Radzie Na­
rodowej jest tak, jak­
by dzień ostatecznej go­
towości. miał nastać 
dopiero... za miesiąc.

W spółdzielni produkcyj 
ne.i nie zdążono przed 
dniem gotowości sprowa­
dzić wyremontowanych na 
rzędzi od kowala, nie usta­
lono jeszcze, gdzie znajdzie 
pomieszczenie i wyżywienie 
4 traktorzystów z POM, nie 
przydzielano członkom bry 
gady połowej pod osobista 
odpowiedzialność maszyn, 
koni, uprzęży. Umowa zaś 
zawarta z POM Nowa Wieś 
w dalszym ciągu nie może 
jakoś trafić do rąk zarzą­
du spółdzielni...

Znacznie lepiej przedsta 
wia się pod tym względem 
sytuacja w spółdzielni pro 
dukcyjnei w Choczewie.

W POM Nowa Wieś i 
POM Żelazna kontrola ma 
szyn tym razem przepro­
wadzona została szczegól­
nie starannie. Dokonali jej 
mechanicy z Zarządu Por­
tu Gdynia, tow. tow. Gra­
barczyk i Skowroński oraz 
z Gdyńskiej Stoczni Re­

montowej tow. tow. Ma­
rian Broczkowski, Edmund 
Biaik i Michał Doliński
Wyniki kontroli- nie są jed 
nak zbyt pocieszające. Oto 
np. w POM. Żelazna stwier 
dzono, że nie zostały usu­
nięte usterki wytknięte w 
czasie poprzedniej kontroli, 
sprzed 15 dni. Poza tym 
kontrolerzy znaleźli dalsze

usterki w niedbale wyre­
montowanych 10 „Ze- 
torach“, 8 „Ursusach", a 
także w niektórych siew- 
nikach.

Traktorzyści z Żelaznej 
od 3 dni zajmują sie przy­
gotowaniem swoich baz w 
spółdzielniach. Urzadzaia 
magazyny na paliwo i pod 
ręczne narzędzia monter­
skie, kompletują maszyny. 
Nie wiedza tylko, w czym 
będą sie myć, gdyż w POM 
brak miednic i wiader, oraz 
gdzie będą mieszkać — 
niewiele jest bowiem ta­
kich spółdzielni produkcyj­
nych jak Maszewko. które 
przygotowały dla nich 
odpowiednie pom ierze­
nia. W. R.

W  t c z e w s k im
Przygotowanie do akcji 

siewnej u spółdzielców w 
Rożentalu nie budzi żad­
nych zastrzeżeń. Siew- 
niki i pługi stoją go­
towe, obornik już wy­
wieziony. cały asortyment 
nasion i nawozów spoczy­
wa w magazynie.

Natomiast u spółdzielców 
w Subkowach jest inaczej. 
Nie wywieziono jeszcze w 
całości obornika, nie spro­
wadzono nasion koniczyny. 
Brygadzista połowy Anto­
ni Roszak nie zaznajomi! 
sie z planem siewów wio­

sennych, a nawet nie wie, 
ile POM Suchostrzygi ma 
przeprowadzić orek i u- 
praw swoim sprzętem. 
Spółdzielnia Subkowy, po­
siadająca areał 650 ha zie­
mi, została całkowicie za­
pomniana przez POM Su­
chostrzygi.

W GS Pelplin brak 70 
ton nawozów sztucznych 
do pokrycia pełnego zapo­
trzebowania, na które do­
datkowe zamówienie do 
PZGS zostało wysiane do­
piero w dniu 9 marca.

(j.k.)

W  E lb lą g u
W spółdzielni produkcyj 

ne.i w Kamionku Wielkim
zastano siewniki, pługi i 
brony w stanie, w jakim 
pozostawiono 1e po zakoń­
czeniu prac jesiennych. 
Spółdzielcy czekaj a na re­
mont maszyn przez POM 
Milejewo,

Identyczna sytuacja ist­
nieje w spółdzielni produk 
cyjnej w Milejewie. Narze 
dzia rolnicze niezakonser- 
wowane, znajdują sie poza 
zabudowaniami spółdzielni, 
nietknięte ręka mechanika. 
Nieomal wszystkie maszy­
ny potrzebują remontu. 
Instruktorzy wydziału poli 
tycznego POM Milejewo 
tow. tow. Tadeusz Pęczak, 
Jan Wróblewski i kierow­
nik tow. Jaworski twier­

dzą tymczasem, że wszyst­
kie maszyny w  spółdzielni 
produkcyjnej są gotowe do 
akcji.

Prezydia Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Pogro­
dziu i Przezmarku nie zor 
ganizowaly w  dniu gotowoś 
ci trójek. Tymczasem kon­
trola powiatowa wykazała, 
że np. w PGR w Pogrodziu 
maszyny wyremontowane 
sa zaledwie w 50 procen­
tach.

W GS Pomorska Wieś
brak jest w dalszym ciągu 
3000 kg azotniaku, 3000 kg 
saletrzaku, 1000 kg toma- 
syny.

Najlepiej przygotowane 
sa do akcji wiosennej GOM 
w Pogrodziu i Fomoiskifej 
Wsi. (R)

„Wyprowadzonym w pole" 
miłośnikom

sporiu i muzyki tanecznej 
w y ja ś n ia m y

Zamiast Jożysk z importu

W Zakładach Mechanicznych im. J. Stalina w Poz­
naniu rozpoczęto w r. 1954 po raz pierwszy w Polsce 
produkcję łożysk wrzecionowych serii NN 30 K. Uprzeć 
nio łożyska takie Polska importowała ze Szwecji. Ło­
żyska produkowane przez ZISPO nie ustępują jakoś­
cią sprowadzanym z zagranicy.

Na zdjęciu: Marek Luciński układa rolki do łożysk.

„Orkiestra Duke Ellingtona 
na Wybrzeżu!“ Wiadomość 
ta lotem błyskawicy roznio­
sła się po trójmieście. Ko­
mentowano ją w tramwa­
jach, w wagonach kolei e- 
lektrycznej, trolleybusach. 
Na godzinę przed otwarciem 
placówek „Orbisu" zaczęły 
zbierać się przy wejściu gro 
madki ludzi, ustawiając się 
w ogonki. P» ed „Orbisem“ 
w Gdańsku o godz. 9.00 ra­
no stało już ponad pói setki 
miłośników jazzu. To otwar 
ciu placówek „Orbisu" rozpo 
czą) się szturm do kas, któ­
ry trwał niemal przez cały 
dzień. Co chwila dzwoniły 
telefony.

Nie pozbawieni humoru 
pracownicy „Orbisu" wyjaś 
niali z uśmiechem, że to 
żart „prima - aprilliccwy". 
Przyznajemy, że placówkom 
„Orbisu“ przysporzyliśmy 1 
kwietnia ' sporo kłopotów, 
ale — jak z tego widać — 
kawał się udał. Zresztą u- 
ważny czytelnik, Już po prze 
czytaniu, że za „bezbłędne 
zanucenie najnowszego szla­
gieru otrzymuje się zniżkę 
30-procentową“ zrozumiał, 
że chodzi o kawał. Ale nie 
wszyscy są uważnymi czytel 
nikami.

Inną emocję przeżyli entu 
zjaści sportu.

DZIŚ — MIĘDZYNARO­
DOWY MECZ BOKSERSKI 
— BC MILANO — GDAŃSK.

I znowu rozczarowanie!
W'okół hali sportowej we 

Wrzeszczu zgromadziło się już 
o godz. 15 wielu miłośników 
sportu. Na próżno jednak 
czekali na otwarcie kas. „Z 
pewnością bilety rozprowa­
dzili po kumotersku!“ — aa- 
daiy złośliwe uwagi pod a- 
dresem organizatorów. Ci, 
którzy wchodzą na wszelkie 
imprezy za pomocą siły mię­
śni — pozostali na posterun­
ku, aby po otwarciu bram — 
wtargnąć do wnętrza. Nie­
stety — bramy zostały zam­
knięte.

Bokserzy włoscy nie przy­
jechali, a cała sprawa — to 
oczywiście też tylko kawał.

Najprędzej odkryto żart 
w reportażu a terenu bu­

dowy hali sportowej. Takich 
naiwnych, żeby uwierzyli w 
rozpoczęcie robót — nie by­
ło Ma to jednak, bardzo nie 
miły xvydźwięk dla WKKF. 
Czyżby tak dalece społeczeń 
stwo Gdańska nie wierzyło 
w możliwość przełamania 
biurokratycznych hamul­
ców — którym w znacznej 
mierze zawdzięczamy brak 
hali sportowej w trójmie­
ście?

Niesłusznie jednak wszyst 
kie wiadomości w dziale 
„Sport za granicą" zostały 
przyjęte całkowicie jako 
żart. Konkursy plucia, albo 
kobiety na ringu, tr tylko u 
nas brzmi nieprawdopodob­
nie — za oceanem to normal 
ne zjawiska „sportowe".

Wszystkich czytelników, 
którzy dali sie złapać na je­
den z naszych 1-kwietnio­
wych kawałów przeprasza­
my i sądzimy, że nie wzięli 
nam za złe tego, że wyprowa 
dziłiśmy ich w pole, lub że 
przyczyniliśmy im trochę k!o 
potu. Humor był — a to naj 
ważniejsze.

REDAKCJA

Komunikat WUML
Rok II. 4 bm. wykłady:

1. Materia i świadomość.
2. Historia Polski — lais 
okupacji (cz. 1).

5 bm. seminarium: Pod­
stawowe prawo ekonomicz 
ne socjalizmu.

Rok I — 6 bm wykład: 
KPZR w okresie interwen­
cji zbrojnej państw ob­
cych i wojny domowej 
(1. 1918 — 1920).

7 bm. seminarium: Re­
wolucja Październikowa.

UWAGA SŁUCHACZE 
STUDIUM ZAOCZNEGO

Rok I. — 4 bm. Temat: 
KPZR w latach 1908— 
1912.

Rok II — 4 bm. Temat: 
Produkcja towarewa.

Rok III — 4 bm. Temat: 
Podstawowe cechy okresu 
przejściowego od kapitaliz­
mu do socjalizmu.
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| Ukraińska SRR
i odznaczona
j orderem Lenina

MOSKWA PAP. 31 mar­
ca br. zakończyły się obra 
dy I sesji Rady Najwyż­
szej Ukraińskiej SRR 
czwartej kadencji 

Rada Najwyższa jedno­
myślnie zatwierdziła bud- 

| ż.et państwowy Republiki 
na rok 1955 oraz dokonała 
wyboru Prezyd'um Rady 
Najwyższej Ukraińskiej 
SRR. Zatwierdzona rów- 

 ̂ nież skład Rady Ministrów. 
’ Przewodniczącym Prezy- 
i dium Rady Najwyższej 

USRR wybrany został de­
putowany D. S. Korotczen- 

| ko. Przewodniczącym Rady 
1 Ministrów Ukraińskiej SRR 
v został deputowany N. T. 
S Kalczenko.
) Na posiedzeniu końco- 
? wym sesji odbyło się uro- 
? czyste wręczenie Ukraiń- 
< skiej SRR wysokiego od- 
S znaczenia państwowego —
S orderu Lenina, przyznane- 
 ̂ go Republice dla uczczenia 

i 300 rocznicy zjednoczenia 
ś Ukrainy z Rosją oraz za 
J wybitne sukcesy narodu 
; ukraińskiego w budownic- 
, twie .państwowym, gospo- 
) darczym i kulturalnym.
S
S KIJÓW ODZNACZONY 
 ̂ ORDEREM LENINA

$ MOSKWA PAP. 31 mar­
ca. na sesji Kijowskiej 
Miejskiej Rady Delegatów 
Ludu Pracującego odbyła 
się uroczystość wręczenia 
stolicy USRR orderu Le­
nina. To wysokie odznaczę 
nie zostało nadane miastu 
w dniach obchodów 300 
rocznicy zjednoczenia Ukra 
iny z Rosją.

przeciwko
© c t ó i s c t o w l eWehrmachtu

BERLIN PAP. We Frankfurcie n. Menem odbyła 
się okręgowa konferencja związku zawodowego me- 
talowców Hesji i Palatynatu Reńskiego.

Pakt
turecko-irackl

zawiera szereg

f a jn y c hk l a u z u l
Uczestnicy konferencji wy ku zawodowego metalowców 

powiedzieli • się w imieniu Dolnej Saksonii apel o wzmo 
¿50 tysięcy związkowców za żenie walki przeciwko parys 
programem zawartym w Ma kjm układom wojennym 
mfescie Niemieckim. Uchwa
liii oni rezolucję, w której PROŚCI AMERYKANIE 
zwracają uwagę na wielkie WYSTĘPUJĄ PRZECIWKO 
niebezpieczeństwa, jakimi REMTLITARYZ A r  Tl 
grozi sprawie zjednoczenia ‘ CJ1
Niemiec ratyfikacja układów NIEMIEC ZACHODNICH
paryskich oraz domagają się NOWY JORK PAP. Do 
zaprzestania remilitaryzacji senackiej komisji spraw za- 
Niemiec zachodnich, aby na- granicznych, która rozpatru- 
stąpić mogły rokowania czte je obecnie układy paryskie, 
rech_ mocarstw w sprawie przybywają liczne delegacje’ 
pokojowego zjednoczenia Nie reprezentujące różne war- 
ml̂ c- . stwy narodu amerykańskie-
. Członkowie związku zawo- go. W imieniu prostych oby 
dowego instytucji; użyteczno wateli USA delegacje prote­
s t  publicznej w Sfolberg we stują przeciwko remilitary- 
zwali miejscowe kierownic- zacji Niemiec zachodnich i 
two związków zawodowych domagają sie rozpoczęcia ro- 
do przeprowadzenia referen- kowań ze Wschodem, 
dum ludowego w sprawie

Zakończenie
rozmów Scelbyw Waszyngtonie
"NO W Y JORK PAP. Dnia 
30 ub, m. zakończyły się roz 
mowy prowadzone przez pre 
mięra Włoch Sceibę i mini­
stra _ spraw zagranicznych 
Martino z członkami rządu 
amerykańskiego w Waszyng 
tonie.

Komunikat wydany w w y-. 
niku tych rozmów nie zawie 
ra bliższych szczegółów i 
ogranicza sie jedynie do 
stwierdzenia, że „ministro­
wie włoscy i członkowie rzą­
du amerykańskiego omówili 
różne aspekty sytuacji mię­
dzynarodowej“ .

Według wiadomości zachód 
nich agencji prasowych, Scel 
ba miał w toku rozmów po­
ruszyć sprawę amerykań- 
skiej „pomocy“ finansowej 
dla Włoch. Wiadomość tę po 
twierdził sam Scelba wobec 
dziennikarzy w klubie pra­
sowym w Waszyngtonie.

układów paryskich.
Mieszkańcy jednej z dziel­

nic Augsburga na zebraniu 
protestacyjnym przed w k o  
wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego domagali się 
przeprowadzenia referendum 
ludowego w całych Niem­
czech.

Związkowcy Kassel uchwa 
liii rezolucję, w której pod­
kreślają, że realizacja ukła­
dów paryskich pociągnęłaby 
za sobą stworzenie dyktatu­
ry wojskowej w Niemczech 
zachodnich. Wezwali oni 
związkowców zachodnio-nie- 
mieckich do realizacji u- 
chwał III Kongresu DGB.

Delegaci na okręgową Kon 
ferencję młodych metalow­
ców w Hagen stanowczo po­
tępili układy paryskie. Czło­
nek zarządu głównego związ 
ku zawodowego metalowców 
Helmut Kater oświadczył, 
że • młodzi związkowcy 
Niemiec zachodnich nie­
strudzenie walczą i walczyć 
będą przeciwko remilitaryza 
cji i wskrzeszaniu Wehr­
machtu zachodnio-niemiec- 
kiego. W dyskusji uczestnicy 
konferencji podkreślili, że 
istnienie 700 organizacji i 
związków wojskowych w Re 
publice bońskiej zagraża 
narodowi niemieckiemu.

.17 młodych mieszkańców 
Berlina zachodniego, z. dziel­
nicy Reinickendorf (sektor 
francuski) zgłosiło prośbę o 
przyjęcie ich do Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno 
ści (SED). Stwierdzili oni, iż 
SED jest jedyną partią, któ­
ra bezkompromisowo walczy 
przeciwko realizacji układów 
paryskich, o pokojowe zjed­
noczenie Niemiec.

Zarząd okręgowego związ­
ku zawodowego metalowców 
w Magdeburgu w imieniu 73 
tys. metalowców tego okręgu 
wystosował do zarządu związ

m iitm a im m im iim i imiiimimiiinuirmiffiiM

S!R o z b ie ż n o ś
amerykańsko-

japońskie
NOM Y JORK PAP. Korespon­

dent dziennika „Christian Scien­
ce Monitor“  donosi z Tokio, że 
przedstawiciele USA w Japonii 
są zaniepokojeni poważnymi roz 
bieżnościami, jakie powstają 
między Japonią a USA.

Podstawowa przyczyną tych 
rozbieżności — stwierdza kores­
pondent — jest to, żę „przedsta 
wiciele Japonii odmawiają zgo­
dy na żądania Waszyngtonu“ , 
dotyczące polityki remilitaryza­
cji oraz że Japonia przeżywa po 
ważne trudności gospodarcze 
wskutek amerykańskiej „pomo­
cy“ .

Kontrakty
handlowe

Ghińsko-burmańskie
PEKIN PAP. W wyniku roz- 

m&w między Ministerstwem Han 
diu Zagranicznego Chin a rzą­
dową misją handlową Burmy, 
28 marca w Pekinie podpisane 
zostały trzy kontrakty handlowe 
ehićsko-hurmaóskie.

Chiny eksportować będą do 
Burmy metale, materiały budo­
wlane, sprzęt sanitarny, papier, 
przędzę bawełnianą, jedwab i 
inne towary w zamian za ryż.

Transakcje te zostały zawarte 
na zasadzie protokołu o wymia­
nie handlowej między Chinami 
a Burmą, podpisanego w listo­
padzie roku 1954.

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Bejrutu, że 
libański dziennik „Télégra­
phe“ podał wiadomość, iż 
pakt iracko-turecki podpisa­
ny w końcu lutego br. zawie 
ra szereg tajnych artykułów. 
„Przywódcy opozycji irackiej 
— pisze dziennik — doma­
gają się od premiera Iraku 
wyjaśnień w sprawie taj­
nych artykułów paktu turec 
ko-irackiego. Przywódcy ci 
stwierdzają, że wspomniane 
artykuły przewidują m. in. 
udział Iraku w pakcie turec- 
ko-pakistańskim oraz stacjo­
nowanie wojsk tureckich na 
terytorium Iraku"

* *  *
NOWY JORK PAP, W dniu 

31 marca odbyła się w sie­
dzibie ONZ konferencja pra­
sowa, na której przedstawi­
ciel Syrii w ONZ Tarazi o- 
mówil prowokacyjne zacho­
wanie się Turcji wobec Sy­
rii. * *  *

MOSKWA PAP Dziennik 
,Krasnaja Zwie-da“ opublikował 
artykuł na temat przekształcenia 
Turcji w amerykańska bazę woi 
skowa.

Dziennik stwierdza, że w Tur­
cji prowadzone są pod nadzorem 
„specjalistów amerykańskich" ro 
ważne prace przy budowie stra­
tegicznych szos. baz lotniczych 
i morskich. Dziennik wskazuje, 
ze nawet człowiek słabo orientu­
jący się w zagadnieniach stra- 
tea.cznych z łatwością zrozumie, 
iż budowa gęstsi sieci lotnisk 
nie jest spowodowana potrzeba­
mi lotnictwa Pileckiego, Lotnis­
ka te przeznaczone są dla ame­
rykańskich sił zbrojnych Donie­
sienia prasy amerykańsklei po­
twierdzała całkowicie agresywny 
charakter amerykańskich pvzv- 
gctowań na terytorium Tureii. 
Przygotowania te wyraźnie sa 
wymierzone przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.

„Krasnaja Zwiezda“ przytacza 
szereg konkretnych faktów, 
świadczących o intensywnych 
przygotowaniach militarystów a- 
merykańskieh na terytorium 
Turcji, „w świetle przytoczo­
nych faktów — stwierdza dzien­
nik — dziwnie brzmią stówa tu­
reckiego ministra spraw zagra­
nicznych. który oświadczył 25 
stycznia, ■ że radziecko-turecbic 
stosunki układała sie normalnie 
Czyż można nazwać normalnymi 
stosunki między dwoma sasiadu- 
iacymi krajami, gdy terytorium 
jednego z tych krajów prze­
kształcone jest w obcą bazę woj 
skowa. wymierzona przeciwko 
drugiemu krajowi? Nie ulega 
wątpliwości, że polityka taka 
1ęst szkodliwa dla interesów i 
przyszłości Turcji“ .

Rasizm w Unii Południowo-Afrykańskiej

Rząd. Unii Południowo- 
Afrykańsldej mimo oburzę 
nia opinii demokratycznej 
przesiedlit wielką liczbę 
ludności murzyńskiej z 
dzielnicy Sophistown w 
Johannesburgu do nowego 
ghetta.

Na zdjęciu: Fragment 
dzielnicy murzyńskiej 
Sophistown w stolicy 
Unii Płd.-Afrykańskiej — 
Johannesburgu.

Fot. CAF

L  Syn 1*430
przygotowuje

nowe awantury
w o j e n n e

ROKOWANIA 
EGIPSKO - SYRYJSKIE 

MOSKWA PAP Jak donosi 
agencja TASS z Kairu, rozpo­
częły się tam oficjalne rokowa­
nia egipsko - syryjskie na temat 
stworzenia nowej organizacji 
panarabskiej dla współpracy Go­
spodarczej i militarnej. Jak po­
daje prasa egipska, organizacja 
ta jest odpowiedzią krajów arab 
skich na zawarcie paktu turec- 
ko-irackiego.

* *  *
Minister spraw zagranicznvch 

Azem, udzielił wywiadu 
egipskiemu dziennikowi ..Al - 
Ahram“ potwierdzając, iż rząd 
syryjski zdecydowany jest za­
wrzeć z Egiptem i Arabia Sau­
dyjską układ o wzajemnym bez­
pieczeństwie i współpracy gosoo 
darczej

PEKIN PAP. Jak już uprzed­
nio donosiliśmy, lisynmanowski 
minister obrony Son Won ¡Sr pod 
czas niedawnego pobytu w Seulu 
amerykańskiego ministra spraw 
wojskow-ych Stevensa prosił go 
o dostarczenie broni atomowej 
c!la armii południowo - koreań­
skiej.

Nowym dowodem awanturni­
czych planów kliki lisynmanow- 
skif-j jest rezolucja uchwalona 
¿1 marca br. przez Zgromadzenie 
Narodowe południowej Korei. W 
rezolucji tej lisynmanowcy do­
magają się anulowania układu 
rozejmovvego oraz pozostawienia 
tzw. wojsk narodów zjednoczo­
nych, a faktycznie amerykań­
skich w południowej Korei.

Amerykańskie koła rządzące 
popierają lisynmanowskich a- 
wanturników. Świadczy o \vm 
wystąpienie senatora amerykań­
skiego Humphyrey‘a, który do­
maga! się wysłania do południo­
wej Korei nowych dywizji wojsk 
USA.

Planom wojennym kliki Usvn- 
manowskiej sprzeciwia się jed­
nak naród koreański. Przyznaje 
to zarówno prasa południowo - 
koreańska, jak i agencja United 
Press, które donoszą, że prńł»3 
przeprowadzenia poboru wojsko­
wego wśród młodzieży uczącej 
s-e w wyższych szkołach połudl 
ni owej Korei nie powiodła się. 
Pt a wie wszyscy studenci szkół 
wyższych w Seulu odmówili sw? 
go stawiennictwa na punktach 
werbunkowych. Pogróżki ze stro 
ny lisynmanowskich władz woj­
skowych oraz usiłowania zastra­
szenia młodzieży aresztowaniami 
me odniosły skutku.

Polityka
»z p o zy c ji siły«
utrudnia rokowania
między mocarstwami
Przem ów ienie  prem iero  N ehru
DELHI PAP Podczas de- jednakże wciąż powstawały 

baty w parlamencie hindus- nieprzewidziane trudności 
kim nad budżetem Minister- Zdaniem premiera Indii, jed 
s wa Spraw Zagranicznych ną z przyczyn niedojścia do 
przemawiał premier Nehru. skutku takiej konferencji by

fo dążenie pewnych mo­
carstw do rozmawiania

Na wyzwolonych wyspach
Pod koniec lutego br, od- Pod osłoną samolotów amery zbrodni. 15 lutego z małei skich na .

działy_ Armii Ludowo-Wy- kańskich i V II floty wojen- wyspy Siaduj do wyspy się mnlka DU lkam *  Pi0?11®111' ograb ione przez
zwoienczej wylądowały na nej USA ładowano tu miesz- Daczeń podpłynęło dwoie lu- U .lcamichyłk;em nich domostwa.
= ie Nańciszań W ten kbńców Daczeń gwałtem na g T S & S ?  T w ę z e S i  upływie kilku dni ma-
Jf, ° b zosta‘°  pomyślnie statki. O tym, jak się odfcy- busu. W  ciągu następnych i walizkami Wydany został rynarze jednego ze statków 
nołnżoCn 0nb wyzwa un-e wysp iWała, ewakuacja, mówi za kilku godzin żołnierze Armii rozkaz: wszyscy mieszkańcy w°Jennych płynących pod
u ™ I ch . w p ,o b I l z u  wy- krzepła na wybrzeżu krew, Ludowo-Wyzwoleńczej prze- bez względu na płeć i wiek flagą Chińskiej Republiki Lu
brzeza Czzetsians*iego, oku- przysypana mensą warstwą wieźli stamtąd na Daczeń winni zarejestrować sie w d°wej zauważyli na wysme
” ch P.rzez kuommtan- świeżej ziemi. Prasa zagra- jeszcze 39 więźniów, o któ- celu „ewakuacji“ Siaouj na szczycie wzgofza
gowcow. Wyzwalanie tych tuczna podała wiadomość, ze rych zapomnieli kuomintan- Kuomintangowcy r  ludzi wymachujących chusU

»czeto w styczno, w  celu „udzielenia pomocy gowey zajęci paniczną uciecz wsSstkkh rybaków w  H kami’ Wśród 39 osób znajdu-
przeprowadzemu ewakua- ką. Właśnie ci ludzie opowie ° W- w Huan jących się na rwanie q

wysp rozpoczęto w styczniu 
br. śmiałym natarciem na 
Nańciszań.

Obraz strasznego spustoszę 
nia ujrzeli żołnierze na zie­
miach porzuconych przez 
wroga. Z wysp Daczeń, Iju- 
szań, Piszań, Nańciszań wy­
wieziono na Taiwan pod 
groźbą użycia broni 20.000 
mieszkańców. Dobytek ich zo 
stał rozgrabiony, a domo­
stwa spalone. Oto co opowia 
dają na łamach prasy chiń­
skiej naoczni świadkowie 
tych wydarzeń.

...Daczeń. Wzdłuż wybrze­
ży zatoki — zbocza pagórków 
gęsto usiane domami. To jest 
Aołi, niegdyś najbardziej za­
ludniona część wyspy. Byio 
tu wiele drobnych sklepików 
i jadłodajni. Przychodzili do 
nich rybacy ze swoim poło­
wem, chłopi z koszami pełny 
mi warzyw. Aoli wygląda 
tak, jakby szalał tam hura

w przeprowadzeniu eWakua- k ą 7 S c H u ^ o ^ e  W ^  .Ćych s „ a ^  “ k T i z y s
cj>“ kuomintangowcy na wy dzieli, jak odbywała się „e- S k  L  fedno miejkc^" ka,° ^ o ś ć  po^az wtór?

-----------------------------  wyciągnięcia ich na brzeg, t  S,ta}° to tak; Po zwy-
Obok ustawili posterunki u- ‘-lf?skieJ bitwie o Itsianszań, 
zbrojone w automaty. Droga ArF i}a Uudowo-Wyzwoleńcza 
do ucieczki była zamknięta. zoiJ1,ierzom j .  oficerom kuo- 
Wieczorem do mieszkań ntangowskim wziętym tam
tych, którzy ośmielili się pro - mewoii pozwoliła udać się 
testować przeciwko ewaku- po swych rodzin. Wśród nich 

................................  było również kilku mieszkańacji, wdarli się policjanci i 
uprowadzili ich ze sobą. W 
areszcie defensywy spotkali 
się rybak Wan Siu-dam, ku­
piec Siuj Czen-czżen, kra­
wiec Czżen Kaj-mej i uczeń

ców wyspy Daczeń. Hojnie 
zaopatrzeni w żywność, na 
kilku łodziach dopłynęli oni 
do brzegów rodzinnej wyspy. 
Nie zdążyły jednak ich stopy_ mej i uczeń . . .  ; “ »  ----- - ■'■"w

Wan I-tsaj oraz inni areszto dotknąć wyspy, gdy okrążeni
przez kuomintangowców zo­
stali związani i rzuceni do

„Konferencja genewska — 
powiedział Nehru — wskaza­
ła właściwą drogę do rozwią 
zywania problemów między­
narodowych, jednakże w o- 
kresie późniejszym sytuacja 
pogorszyła się“ Jako jedną z 
przyczyn wzrostu napięcia 
premier wymienił zawarcie 
paktu SEATO.

Następnie premier Nehru 
omówił znaczenie konferen­
cji krajów azjatyckich i afry 
kć ńskich w Bandungu, „Są­
dzę — oświadczył mówca — 
ze konferencja ta będzie mia 
la historyczne znaczenie... 
Fakt, iż przedstawiciele 1400 
'milionów ludzi spotkała się 
w Bandungu — mówi sarn 
za. siebie“. Premier zazna­
czył, że konferencja nie jest 
wymierzona ani przeciwko 
Europie, ani też przeciwko 
Ameryce, i że narody Azji i 
Afryki spotkają się w Ban­
dungu, przepojone jedynie 
pragnieniem utrwalenia pó 
koju i znalezienia dróg do 
postępu. Nehru podkreślił 
że narody azjatyckie były do 
tychezas ignorowane „przez 
pewne mocarstwa“ „Podej­
mowano w sprawach Azji de 
cyzje, przy czym Azja nie 
miała nic do powiedzenia. 
Dziś sytuacja się zmieniła“ 
— powiedział Nehru.

Nawiązując do sytuacji w 
strefie Tajwanu, Nehru oś­
wiadczył, że stosunek Indii 
do problemu Taiwanu wypły 
wa z faktu uznania przez In 
die rządu Chińskiej Republi­
ki Ludowej. Nehru stwier­
dził równocześnie, te „wys­
py Matsu i Quemoy powinrty 
powrócić do macierzy, albo­
wiem rozwiązanie, takie po­
dyktowane jest logiką i słu­
sznością^

Następnie premier prze­
szedł do omówienia sytuacji 
na Środkowym Wschodzie 
stwierdzając, że za wafęie 
paktów militarnych w tej 
strefie pogorszyło sytuację. 
Zamiast zapewnić pokój i 
bezpieczeństwo, pakty te spo 
wodowały rozbicie Ligi A- 
rabskiej i wywołały zaostrzę 
nie się stosunków między 
krajami arabskimi. Nehru 
zaznaczył, że na Syrię wy­
wierany jest nacisk w celu 
zmuszenia jej do udziału w 
pakcie iracko - tureckim, 
wyraził jednak nadzieję, że 
rząd syryjski nie ulegnie te­
rnu naciskowi.

Przechodząc do sytuacji 
w Europie, Nehru wspom­
niał, że wielokrotnie usiło­
wano doprowadzić do konfe­
rencji wielkich mocarstw,

„z po
z-ycji siły".

Premier Indii potępił me­
tody stosowane przez pań­
stwa kolonialne w ich posiad 
łościach zamorskich. Wymię 
nil on m. in. Unię Południo- 
wo-Afrykańską i politykę dy 
skryminacji rasowej uprawia 
ną przez rząd tego kraju.

F r a  n c ja
zam ierzawprowadzić
stan wyjątkowy
iv A l l e r z e

PARYŻ PAP. Dnia 30 ub m. 
rozpoczęła się w Zgromadze­
niu Narodowym debata nad 
rządowym projektem ustawy 
w sprawie ..stanu wyjątko­
wego w Ałgerze".

Stanowisko Francuskiej 
Partii Komunistycznej wobec 
projektu ustawy sprecyzował 
deputowany Raymond Guyot. 
Stwierdził on. że francuska 
klasa robotnicza bedzie wal­
czyła wspólnie z ludem Al- 
geru przeciw wszelkim dy- . 
skryminacjom.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Po blisko 16-godzinnej de­

bacie francuskie Zgromadze­
nie Narodowe uchwaliło 379 
głosami przeciwko 219 rządo 
wy projekt ustawy o „stanie 
wyjątkowym". W skład u- 
stawy wchodzą artykuły 
wprowadzające „stan wyjąt 
kowy“ w Ałgerze na okres 
8 miesięcy.

WYBORY SAMORZĄDOWE 
WE FRANCJI

„ ap^ RYZ, PAP- l? kwietnia br.
, się w t-489 kantonach 

(jednostka administracyjna ntł- 
s/a od departamentu) wybory 
radnych generalnych.

Francuska Partia Komunisty«* 
na wystawia we wszystkich kan­
tonach własnych kandydatów, w  
kampanii wyborczej, która roz­
poczyna się 2 kwietnia br„ ko­
muniści występują z hasłem pow 
szechnej podwyżki plac i eme­
rytur oraz zasiłków rodzinnych. 
Dla chłopów domagają się za­
gwarantowania zbytu produktów 
rolnych po opłacalnych cenach 
dostosowanych do cen artykułów 
przemysłowych, jak równie* 
pizyznania p-zez rząd poważ­
nych kredytów dla gospodarstw 
rolnych. Dla drobnych kupców 
i rzemieślników Francuska Par­
tia Komunistyczna domaga się 
zniesienia sankcji podatkowych 
oraz uproszczenia całego syste­
mu podatkowceo.

Myślą przewodnią programu 
wyborczego Francuskiej Partii 
Komunistycznej jest podniesieni* 
stopy życiowe! mas pracujących,

A liy  la la ć  w yże j 
s z y f o g l e i  i  d a l e j

O osiągnięciach 
lolniciwa radzieckiego

Dziennik „Krasnaja Zwiezda“ , centralny organ Mini­
sterstwa Obrony ZSRR, ogłosił wywiad z konstruktorem sa­
molotów, generałem - majorem służby Inżynieryjno-technicz- 
nej w. Miasiszczewem, o osiągo’erciach i perspektywach dal­
szego rozwoju radzieckiego przemysłu lotniczego. Poniżej po­
dajemy obszerne fragmenty wywiadu.

wego startowania i lądo- 
wania oraz nowych typów
s i l n i k ó w .

— Cechą charakterystycz­
ną radzieckiej nauki letniczej 
- powiedział gen. Miasisz-

czew — jest duch nowator- _. . . . .
stwa i śmiałości w rozwiązy nyeh wskaźniki K05cl 1 n" 
waniu najważniejszych pro- dział ePn mi “  P° W‘e '  

Iblemów teoretycznych i prak cja2a N ’ aS'szczew po 
tycznych. Dzięki temu właś- Ł  =Zna s“ ba . konieczność 
nie nauka nasza wniosła du- <p,.„iw?nia l°tnlsk z bardzo 
ży wkład w dzieło rozwoju n ; , 1 .,pasam: startowymi, 
przemysłu lotniczego i budo- ct-t irtnn" n'‘?C13 le/i0' i400* 
wy silników, doskonalenia skoncentrowali wnaienia ostatnich latach swe wysiłki

Na zdjęciu: moment zatknięcia chińskiej flagi narodowej 
na wyspie Jikiangszan.

wani*
5 lutego, czangkaiszekowcy 

przewieźli aresztowanych na 
wysepkę Siaouj. Po dwóch 
dniach do Daczeń podpłynę­
ły amerykańskie okręty wo­
jenne. Mieszkańcy maleńkiej

lochów starej fortecy. Tylko 
paniczna ucieczka kuomin­
tangowców uratowała ich 
przed rozstrzelaniem.

Nad wszystkimi wyspami„  »iV-J.iAXi.L-J * ----------- - U J / U U ł )

wyspy w myślach żegnali położonymi wzdłuż wybrzeża 
się ze swoimi krewnymi i czżetsianskiego powiewają 
bliskimi im osobami. Zdawa obecnie flagi Chińskiej Re 
ii oni sobie doskonale spra- publiki Ludowej z 5-ramiengan, który wycisnął na wszy spie Daczeń otrzymali posil- wakuacja“ wyspy. I

stłum ślady zniszczenia i ki w postaci oddziałów ame- Na drugi dzień po tym, gdy wę z tego, jaki los będzie"ich nymi gwiazdami. Piraci kuo- 
srrue.ci. rykarrskiej piechoty morskiej oddziały Armii Ludowo-Wy udziałem. 9, 10 i U lutego mintangowscy nie śmią tam
■.M nabrzeży porzucono w przerzuconej z Japonii, zwoienczej zdobyły sztur- nad Daczeń szalały pożary. Już więcej zajrzeć, 

n.ełaazie setki skrzyń z arna _ Przestępcom nie udało się mem wyspę Itsianszań, Kuomintangowcy przed u- W Owczinnik.iw
nicją i  umundurowaniem, jednak *atr*eć śladów swych wśród wojsk czangkaiszekow cieczka oddali na pastwę ' („Prawda“)

Trzęsienie
z i e m i

na FiJifiinadt
LONDYN PAP. Agencja Reu­

tera donosi z Manili (stolica Fi­
lipin), ze w nocy z 31 marca na 
1 kwietnia w północnej części 
wyspy Mindanao nastąpiło silne 
trzęsienie ziemi Wiele domów 
w okolicy jeziora Lanao zawa­
liło się grzebiąc mieszkańców 
pod gruzami. Około 200 osób zgi 
nęło, przeszło 1500 osób odniosło 
rany, a S do 6 tys. pozostało bez 
dachu nad głową. Straty mate­
rialne są obliczane na kilka mi­
lionów dolarów.

urządzeń i uzbrojenia lotni­
czego. Umożliwi, to budowę 
samolotów', odpowiadających 
wszystkim wymogom współ­
czesnej techniki lotniczej 
Posiadamy obecnie lotnictwo 
ZEiolne, przy współdzielą* iu 
z innymi rodzajami woj k, 
pomyślnie rozwiązywać tóż- 
n®ro<Jnę zadania bojowe w 
skomplikowanych warun­
kach wojny współczesnej.

Wraz z, zastosowaniem w 
lotnictwie technik: odrzuto­
wej udało sie nie tylko 
zwiększyć prędkość iotu, 
lecz i pomyślnie rozwiązać 
problem dalekich, szybkich 
lotów ń.a dużej wysokości, co 
ma szczególnie ważne znaczę 
nie dla rozwoju lotnictwa, 
bombowego. Obecnie buduje 
się już samoloty-bombowce 
o kilku silnikach odrzuto­
wych.

na stworzeniu samolotów 
zdolnych, do pionowego star­
towania i lądowania Takie 
samoloty (nie śmigłowce, któ 
re wprawdzie startują i lą­
dują pionowo, ale w porów­
naniu z odrzutowcami mają 
mniejszą prędkość) najpraw 
dopodobniej zdobędą w przy 
szłości szerokie zastosowanie.

— Nie ulega wątpliwości 
— powiedział gen Miasisz- 
czew --- że postęp lotnictwa 
spowoduje konieczność za sto 
sowania nowych typów silni 
ków odrzutowych. S-.rawa 
kompbkuje się o tvle. że sil­
nik turboodrzutowy nawet 
udoskonalony, stwarza mo­
żliwość zwiększenia prędko­
ści samolotu tylko do 1 R0i>— 
2.000 km'aodz Dalsze zwięk­
szenie prędkości rn“że hvć 
osiągnięte przy zastrg wanii] 
przelotowych silników rp-

tortw do stworzenia nowycl, M c i  ¿ « 3.1

a s a ?  j s ;

Ẑ ttSSSttSSSSS:
udoskonalenie przeciwoblo- ». ,

k C £ S i o S  pjp rza> bowiwn

B p =
runkach meteorolog” cznych i u T -S Z ™ / *  ^ s0W3ne, .?! ci • *1U2 'ako dodatkowe dlniki
o «zd e j porze dnia , nocy. na samolotach. od których

W dalszym ciągu wywia- wymagana jest wielka pręd 
du gen. Miasiszczew poru kość lotu (nawet krótkotrwa 
szył sprawę budowy samo la), oraz duża prędkość wzno 
Lotow zdolnych do pżono- szenia się.
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KULTURA
»MAŁA« GZY »WIELKA«?
. £

S O to za wieś?“— 
spytałem. Spot­
kana kobieta nie 
od razu odpo­
wiedziała, przy­
glądając mi się 

uważnie ze zdziwionym wy­
razem twarzy. Musiałem wy 
glądać komicznie w moich 
spacerowych półbucikach — 
po kolana unurzany w bło­
cie. — „Ludzie nazywają na­
szą wieś różnie — odpowie­
działa po chwili. — Jedni 
mówią — Dubleuio, drudzy 
Pianino, a jeszcze inni — 
Doły. Ale to wszystko jedna 
wieś"...

■ Rozmowę tę prowadziłem 
na grobli, na wschód od wsi 
Groszkowo, w dzikim ustro­
niu, dokąd nie dojedzie ża­

by jednak życie kulturalne na 
tutejszej wsi w ogóle nie Istnia­
ło? Nie, tak nie jest. Ale w obce 
nym stanie jest to rozwój ży­
wiołowy, przypadkowy.

Sekretarz propagandy KP — 
tow. Strzałkowski przyznał ot­
warcie, że sprawa polityki kul­
turalnej powiatu, ocena Jej bra­
ków lub osiągnięć — nigdy jesz­
cze nie była tematem obrad 
egzekutywy KP.

Kwestią, która na pewno 
wymaga głębszej analizy 
przez aktyw kulturalno- 
oświatowy powiatu — jest 
rozwój regionalnej, ludowej 
kultury, jest wydobycie tra­
dycji tego terenu.

KU LTU R A„M AŁA "
I „W IELKA"

W CZASIE mojego krótkie 
go pobytu w Malborku, spot­
kałem jednak — czy to w

den samochód. Jedyny kon- Zarządzie Powiatowym ZMP, 
ta;ct ze światem to ta wła czy w prezydium PRN całe 
sme grobla, no i oczywiście, 
kanały wodne, przechodzące 
tu w szerokie rozlewiska...
Co jakiś czas dochodzi tu 
poczta, rzadziej gazeta, a kil 
ka kilometrów dalej, we wsi

niemal delegacje z terenu — 
ludzi proszących o nuty, 
wiersze, sztuki świetlicowe...

Ten oddolny ruch — to 
zdrowy objaw twórczej ini- 

Groszkowó, jest nawet radio c1atywy mas- domagających 
wy aparat. się wzbogacenia życia kultu­

ralnego wsi. Ruch ten trzeba 
„.Ju d ym ó w ; ;  już nie ma, ale podtrzymać, pokierować nim,

nauczyciel z Groszkowa _ ob. . ■ , . , ,
Barańczuk, mówiąc o swej pra- inspirować go l pobudzać.
cy, dziwnie przypominał mi bo- T w  +vm kierunkuhaterow Żeromskiego. Zrozu- J właśnie w  x' m Kierunku
miałem wówczas lepiej, dlaczego przede wszystkim należałoby
mieszkańcy rozrzuconych wśród ---------------- *,-i-  ~:l”  ’ - 1-i—;
tycli pustkowi zagród — z ta­
kim szacunkiem mówią o szko­
le. Tak, ten nieduży budynek 
z •częścią okien zabitych deska­
mi md kilku lat szkoła oczeku­
je na pełne oszklenie) jest jedy­
nym ogniskiem kultury na tym 
terenie. Jak o wielkim wydarze­
niu w życiu okolicy mówiono o 
mającym odbyć się tutaj popi­
sie szkolnym, stąd rozchodzą >ię 
w krąg pieśni o Warszawie, o 
Śfcjsku, o polskim morzu... Ob.
f-koan„CaZUck s,el>ie wszy- wistowych. Tam właśnie niestko na co go stać, rozumie do- 
skonale społeczną funkcję, jaką

skupić wszystkie siły. jakimi 
dysponujemy. Jałowo i jako 
pusty frazes brzmieć muszą 
bowiem zdania o konieczno­
ści pogłębiania rewolucji kul 
turalnej, nie umiejscowiając 
walki o wychowanie nowego 
człowieka w wiejskich czy 
zakładowych świetlicach i bi 
bliotekach, w gromadach, 
miasteczkach i miastach po-

powierzono mu na tej placówce.

— A zesp_o!y artystyczne czę- 
*to was odwiedzają? — pytam.

Barańczuk patrzy na mnie 
uważnie. Nie od razu orientuje 
się, czy kpię, czy mówię poważ­
nie. — Zespoły artystyczne? 
Skądże?...

Żałuję, że nie ma ze mną ni­
kogo z naszej gdańskiej „ESTKA 
DY“ , która głównie przecież słu­
żyć ma uatrakcyjnianiu życia 
wsi, albo też owych kierowni­
ków zespołów amatorskich, przy 
gotowujących widowiska z udzia 
łem co najmniej kilkudziesięciu 
lub nawet kilkuset artystów. 
Nic dziwnego, że świetlica w 
Groszkowie musi się zadowolić 
jedynie występami dzieci z miej 
scowej szkoły. Jest tu również 
sala dostosowana do wyświetla­
nia filmów i jest plan, według 
którego mieszkańcy okolicznych 
gromad i PGR oglądać powinni 
siedem filmów miesięcznie. Nie­
stety — od kliku miesięcy nie 
oglądali żadnego.,.

POLITYKA KULTURALNA? 
— TEGO W POWIECIE 

NIE MA...
CZY wieś Groszkowo, albo

stety — wciąż jeszcze rozpię 
tość między kulturalnymi po 
trzebami ludności, a ich za­
spokajaniem jest wielekroć 
większa niż w takim „cen­
trum“, jak nasze trójmiasto, 
choć i tu jest jeszcze na tym 
polu wiele do zdziałania.

Mało zwracaliśmy dotąd uwa­
gi na atmosferę twórczej pracy 
w środowisku naszych teatrów, 
na wyraz ideowo - artystyczny 
spektakli oraz postawę moralno- 
polityczną aktora, skutki tych 
zaniedbań w uwieiokrotnionej 
formie zbieramy w masowym ru 
chu amatorskim. Dlatego spoty­
kamy się z projektami insceni­
zacji „Hamleta“  na scenie świet­
licowej, stąd wynika rozdyma- 
n le niektórych zespołów świetli­
cowych do rozmiarów nieomal 
„opery narodowej“ , stąd bie­
rze się spadek poziomu moralno- 
politycznego aktywu kulturalne­
go. Aktor — amator szuka bo­
wiem wzoru dla swojej działal­
ności zarówno na scenie, Jak 1 
w życiu. Ale Jaki to będzie 
wzór, Jeśli aktor dramatyczny 
teatru „Wybrzeże" po spektaklu 
, Pana Pnntlli“  produkuje się w 
antyhumanistycznym monologu 
Pt. „dupek“  z repertuaru mię­
dzywojennych kabaretów, lan-

sowanym przez radę miejscową 
teatru? Solistka opery wykonuje 
arie Moniuszki w restauracji, a 
solistka baletu po „Panu Twar­
dowskim“ idzie dorabiać wystę­
pami w nocnym lokalu.

Doniosłe zadania upow­
szechnienia kultury utarło 
się jednak traktować drugo­
planowo, nazywać je „m a ł ą 
k u l t u r ą "  i odgradzać cał­
kowicie od spraw tzw. 
„ w i e l k i e j  k u l t u r  y“, 
czyli — inaczej mówiąc — od 
samej twórczości — literac­
kiej, plastycznej, muzycznej 
i innej.

Niesłuszne I szkodliwe są pró­
by narzucania twórcom stylu, 
metod i środków twórczości; fał­
szywe jest żądanie od twórców 
wykonywania takich lub innych 
tematycznych rozwiązań w Ich 
dziele. Ale na pewno słuszne 
jest domaganie się od naszych 
twórców — ś c i ś l e j s z e j  
w i ę z i  z ma s a mi ,  w s ł u ­
c h a n i a  s i ę  w r y t m  ż y ­
c i a  n a s z y c h  m i a s t  i 
ws i ,  p e ł n e g o  u ś w i a d o ­
m i e n i a  s o b i e ,  że  w s z e l  
ka  p r a w d z i w a  s z t u k a  
w o s t a t e c z n y m  r a c h u n  
ku s ł u ż y  i s ł u ż y ć  mu­
si  n a r o d o w i ,  ż e  o w a r ­
t o ś c i  d z i e ł a  d e c y d u j ą  
m a s y  l u d o w e ,  k t ó r e  
u z n a j ą  j e  za s w o j e  l « b  
odrzucą.

ŻYWIOŁOWOŚĆ
CZY POLITYKA

OBSERWOWANA ostatnio 
na Wybrzeżu duża aktywiza­
cja środowisk twórczych, dy­
skusje oraz c-heć poszukiwań 
i eksperymentów — nazywa 
na bywa często „twórczym 
fermentem“ . Jak wiemy jed­
nak z fermentowaniem różnie 
bywa — i dlatego zjawisko 
to wymaga właśnie teraz 
jeszcze większej i troskliw­
szej opieki. Powiedzmy sobie 
jaśniej — aktywizacja środo 
wisk twórczych jest na pew­
no zjawiskiem bardzo pozy­
tywnym, ale tylko wówczas, 
jeśli istotnie służy pogłębie­
niu i przyspieszeniu naszej 
rewolucji kulturalnej, prze­
budowie psychiki mas, wy­
chowaniu człowieka epoki so 
cjalizmu. Aby tak istotnie by 
ło — partia nie może pozwo 
lić na żywiołowy rozwój dy­
skusji czy poszukiwań, nie 
może wypuścić z rąk poli­
tycznego kierownictwa spra­
wami kultury i zaprzestać 
inspiracji środowisk twór­
czych.

Powierzchowność polityczne­
go kierownictwa życiem kultu­
ralnym, płytkie wnikanie w pro­
blemy nurtujące środowiska 
twórcze, obawa przed pryncypial 
ną krytyką (aby „nie urazić" 
twórców) i nieumiejętna inspi­
racja — ze strony instancji par­
tyjnych — przyniosły w skut­
kach, że ów „ferment“  daje nie 
kiedy efekty dalekie od oczeki­
wanych. Przykładem tego może 
być Jednodniówka „K  o t w i c a“  
wydana rzekomo z okazji 10-

(Dokończenie na str. 2)

Napisał: JEAN VI LLAI N

Wysoko nad plażą Arromanches, na silnie umocnionym pagór­
ku, stoi pomnik. Chociaż mógłby służyć zbliżającym się od strony 
morza wojskom inwazyjnym w drugiej wojnie światowej za do­
godny cel artyleryjski —  przetrwał nawet okres „wału atlantyc­
kiego“. Organizacja Todt‘a chroniła go starannie. Generałowie hi­
tlerowscy uważali go za talizman. Przypominał przecież pamiętne 
dni roku 1811, kiedy wojska brytyjskie lądowały w Arromanches 
i po krótkiej walce zostały przez żołnierzy Napoleona odrzucone 
z powrotem w morze. Przypominał przecież nieudaną inwazję.

Pewnego ranka, prawie dokładnie 133 lata później, Anglicy 
po raz drugi przybyli do Arromanches. Brali udział w drugiej in­
wazji. Było ich 50.000, oprócz 15.000 Kanadyjczyków, przewiezio­
nych przez Kanał na 4.000 okrętach, zapowiedzianych przez 2.400 
bombowców i chronionych przez 5.000 innych samolotów’.rNWAZJA z 6 czerwca 

1944 roku nie potrzebu­
je specjalnego pomnika.
W zatoce wciąż jeszcze 
wznoszą się betonowe 
bloki olbrzymiego sztu­

cznego portu, zbudowane 
go tu w ciągu 10 dni. Mię­
dzy betonem, piaszczystym 
wybrzeżem — do którego do­
tyka niemal nędzna wioska 
— a szarymi skałami, zamy­
kającymi z obu stron zato­
kę, leży spokojna tafla wod­
na. Widok jej zupełnie nie na 
suwa myśli, że na dnie zatoki 
znajduje się chaos rozszarpa 
nych wraków, rdzewieją set­
ki ton materiału wojennego, 
że w rytmie odpływu i przy 
pływu uderzają o siebie nie 
wystrzelone granaty, i że mię 
dzy tym wszystkim straszą 
śmiertelne resztki zatopio­
nych marynarzy i żołnierzy.
Gdzieś w głębinach, pokryty naprawdę była inwazja, trze- Unknown/SS" 
szlamem i wodorostami, 
tkwi wrak okrętu-szpitala, 
zatopionego celnymi niemiec­
kimi torpedami. W pomiesz­
czeniach okrętu znajdowało 
się kilka tysięcy jeńców...

Bardzo rzadko, chyba tyl­
ko po szczególnie gwałtow­
nych sztormach, zwraca Port

albo „Un-
ba opuścić muzeum i Arro- known German SS Div/HJ“ .„
manches — i odwiedzić mera 
z Vierville, burmistrza wio-
eki, w pobliżu której — fi 
czerwca 1944 roku — lądo­
wali Amerykanie, i która za­
słynęła na całym świecie 
pod nazwą „Omaha Beach". 
Owego pamiętnego dnia znaj 
dowała sic tam, nie znająca 

Winston jakąś częsc swojej Stalingradu, elitarna dywizja 
niesamowitej własności, wzbu niemiecka i od pierwszej

chwili inwazji, rozgorzały
tam krwawe walki 

* *  ♦
„Omaha Beach“... Pozostał 

tu tylko jeden, jedyny dom...

rzone fale wyrzucają wów­
czas na piaszczysty brzeg, po 
kryty muszlami, stalowy 
hełm, albo spowitą w wodo­
rosty, czaszkę.

Tacy świadkowie minionej 
grozy — jeżeli ich widok nie 
jest zbyt odrażający — wę­
drują do Muzeum Inwazyj­
nego w Arromanches — ulu

Na grobie nieznanego chłop 
ca z SS-Hitlerjugend — mu­
siał to być jeden z tych wy­
rostków, których dowództwo 
Wehrmachtu tysiącami rzuci­
ło wówczas na czołgi sprzy­
mierzonych — kwitnie kilka 
bladych, wątłych róż, tak sa­
mo, jak na wszystkich in­
nych grobach w Bayeux.

Jak umarł żołnierz Ziegler 
„German/Panzer/SS“ — je­
den z tych, na których na­
grobku nie ma napisu „Un­
known“? Jak umarł bezimien 
ny „Soldier of the 1939-45

W ciągu ostatnich 10 lat War, W'elsh Guards“? Po co 
odbudowano dwa budynki polegli tutaj, ha obcej ziemi, 
nad morzem. Kościół, mero- „CPL Z. T. Kubas, Polish 
stwo i poczta nie są jeszcze Lancers Regiment, 24 years“
gotowe do użytku. Szkoła roz

bionego celu wycieczek tury- poczęła lekcje dopiero przed
stów' i letników, spędzają­
cych wakacje w Normandii. 
Tam kładzie się te obiekty 
ostrożnie między lśniąco wy­
czyszczoną broń różnego ka­
libru, aby wywołać u zwie­
dzających uczucie grozy. O 
wiele bardziej interesująca 
jest jednak dla nich ogrom­
na mina magnetyczna, o któ 
rej można się dowiedzieć, że 
wraz z ładunkiem wybucho­
wym kosztowała 20 milionów 
franków. Czysto utrzymany 
kombinezon „człowieka-ża- 
by", w którym na pewno 
nikt nie umarł, bardziej in­
teresuje zwiedzających niż 
tamta rzecz, na której pe­
rli się jeszcze pot śmierci. 
Oto ozdobiony swastyką szty 
let oficerski — eksponat, któ

— i pochowany obok niego 
„Unknown Belgian Seaman“
(„nieznany belgijski... mary­
narz“ )? Czy wzięli udział w 
inwazji, aby uwolnić Europę 
od faszyzmu, aby w tej 
„ostatniej wojrne" wywalczyć

dwoma miesiącami... Po dzie< 
sięciu latach!

Mer „Omaha Beach" uwa­
ża, że Vierville nie jest w tej 
dziedzinie żadnym wyjątkiem, 
że w całej Normandii odbu- dla ludzkości lepszą i pięk- 
dowa posuwa się naprzód niejszą przyszłość? 
bardzo powoli. Co zrobiliby — ów niezna-

— Byłem 5 lat temu na n? belgijski marynarz, ka- 
konferencji wszystkich me- Pra| Kubas z polskiej kawa- 
rów departamentu — o po- lęrii. żołnierz Pandolfi i ten 
wiada. -  Głównym punktem niezidentyfikowany wallijski 
porządku dziennego była gwardzista, gdyby im wów- 
sprawa odbudowy. Ale utknę czas, w czasie walki, szepnął 
liśmy na martwym punkcie. kt?ś, P°S}0sk<i o przyszłej zim 
Wreszcie ktoś zapytał, czy — nej lub gorącej wojnie. Na 
skoro napotyka się tak wiel- Pewn°  zastrzeliliby takiego 
kie trudności przy usuwaniu na. miejscu, jako nazistow- 
zniszczeń z roku 1944 -  czy sk*e8°  ?2entaJ  sabotazystę... 
odbudowano przynajmniej Parada grobów nie ma kon 

roku 1918. Na c*- Tysiące nagrobków, ty-żniszczenia z . --- -----  —  . .
remu już dawno odjęto wszel to przewodniczący narady od
ką grozę. powiedział ze zrezygnowa- Gdzie indziej dwa lub trzy ka

a i nym uśmiechem: „Zle stawia mienie są połączone, mają
A  działa okrętowe, które cig pytenie> kolego> naleialo dwa, trzy lub cztery nazwi-

najpierw zapytać o pro- ®ka’ } cz tylko dwie,
Brom odbudowy z roku 1871, trz? lub ratery gwiazdki. To
który też jeszcze nie jest za­
kończony!"...

stoją w rogach? Czy można 
po nich poznać, że niegdyś 
zmiotły na pył i proch całe 
dzielnice miasta Caen?

Aby dowiedzieć się. czym
tmiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiuuiiHiiiiiiimmiiiiiHmiimiimitiiiiiiiiniitimiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiimmimmmiimmiiiiimmiiiiiiiiri

tamta „trzynazwowa“ Duble § 
wo — Płonino — Doły, to |
zjawiska typowe dla współ- i 
czesnej, gdańskiej wsi? Ra- 5 
czej nie. Sięgnąłem tu po i  
przykład możliwie najbar- | 
dziej jaskrawy. Ale przecież Ę 
nie jest on jedyny, są jeszcze = 
w naszym województwie ta- | 
kie wsie. Ę

Niemniej, ogólnie rzecz bio = 
rąc, rozwój życia kulturalne = 
go naszej wsi jest, daleko nie 5 
dostateczny w stosunku do \ 
potrzeb, a oddalenie jakiejś | 
miejscowości od szlaków ko- \ 
munikacyjnych — jeszcze bar = 
dziej to życie zuboża. Tak ra § 
żące przykłady, jak zacyto- \ 
wany na wstępie, znikną = 
wówczas dopiero, gdy prezy- | 
dla PRN doceniać zaczną ro- = 

pracy kulturalnej, a \ 
uchwała Prezydium Rządu \ 
w sprawie wzmocnienia dzia \ 
łalności kulturalnej prezy- | 
diów rad narodowych wej- ś 
dzie wreszcie w stadium re- = 
alizacji.

Jak lekceważąco 1 margineso- | 
wo traktuje się czasem sprawy = 
kultury w instancjach powiato- ż 
wych, dał mi tego najlepszy o- s 
brąz mój pobyt w Malborku. jj

Malbork to stolica rolniczego i  
powiatu, mogącego pochwalić się i  
wysokim stopniem uspółflzielcze- i  
nia gospodarki wiejskiej. Być | 
może to zasugerowało niektórych r 
towarzyszy z KP tak dalece, że s 
nie wzięli oni pod uwagę ko- = 
nieczności wychowywania mo- = 
ralno - światopoglądowego i kul z 
turalnego człowieka, sądząc, że = 
wpływ uspółdzielczonej 1 pań- ;  
etwowej gospodarki wiejskiej | 
tam to za nich robi. I tu właś- § 
nie lęży może przyczyna dłącze- |

Rn na eliminacje zespołów świet- 
eowyeh nie zgłoszono ani jed­

nego aeepoiu t  Malborka. Czyż-

° I Z  twórczo bei młodych jiLaótyków H/yùrzaza f

groby tych, którzy zginęli we 
wspólnym czołgu, w tym sa­
mym samolocie, od tego sa- 

"  ”  mego wybuchu miny, i uto-
Krajobraz Calvadosu, tego 7 <:h rQZS.zarPane zwłoki nie 

najbiedniejszego i najbar- daly ^ ; 1P  odseparować... 
dziej przez wojnę dotknięte- A  * * “ *• w iedn^m z 
go regionu Normandii, cechu ”  Fh ~  *Fób P »łk0w
fa niPzlie-mnP omPntarze żoł- nika. SS' Na « r° ble Szklana= ją niezliczone cmentarze żoł 

= nierskie. W samym centrum 
= terenu inwazji jest ich aż 23. 
I  Strumienie krwi płynęły 
= przez Calvados. Płynęła krew 
= żołnierza J. E. Wormalda z 
i  Devonshire Regiment, pole- 
Ę głego 6 czerwca 1944 r. w 
z wieku lat 27. Teraz spoczywa 
= na cmentarzu w Bayeux w 
I jednym z pierwszych szere- 
1 gów. Obok Wormalda padł 
I tegoż dnia P. J. Bristow z 
I Hampshire Regiment, w wie 
I ku lat 20. A  potem rząd za 
= rzędem leżą inni. na głęboko 
I  ści jednego metra pod pie- 
H lęgnowanym trawnikiem, pod 
I  jednakowymi, białymi tabli- 
I cami z kamienia.
= Za nimi, także w sztywno 
= uszeregowanej formacji, pod 
i  blaszanymi krzyżami — Niem 
5 cy: „17. A. 5/125 Unknown 
I (nieznany) SS/PZ/ALL/E/BTL 
I 1“. Albo po prostu: „Sold.

tablica zawiadamia złotymi 
literami: „Zmarł śmiercią żoł 
nierza na polu chimly. Je­
steśmy z niego diunni...“ Ta­
blica musiała być położona 
niedawno, gdyż przed nią 
chwieją się jeszcze na wie­
trze zwiędłe kwiaty...

Kto jest dumny z oficera 
SS, którego śmierć dognała 
w napastniczej wojnie na ob­
cej ziemi? Kto jest tak sza­
lony, tak zaślepiony, aby w 
ten sposób pohańbić tysiące 
innych zmarłych — ofiar te­
go właśnie pułkownika SS i 
jego kompanów? Kto się 
ośmielił? Kto jest tym bluź- 
niercą?

Ań unknown western Ger­
man, wbo still did not get 
enough! Nieznany zachodni 
Niemiec, który wciąż jeszcze 
nie ma dosyć!

(Tłum. R. T.)

HELENA GRABLISÔWNA (PWSSP): PEJZAŻ Z WEJHEROWA

A WKltOTGE —  W »DZIEWIĄTEJ FAL« :
ŚLADAMI BOGA KON-TIKI (sensacyjne przygody ucze­

stników norweskiej wyprawy naukowej na tratwie przez Pa­
cyfik) gt POWÓDŹ (opowiadanie z życia współczesnych 
Indii) (b „CZERWONE W IATRAKI“ Z MONTMARTRU •  
JEJ PIERWSZY SYN (opowiadanie) •  OSTATNIE DNI III 
RZESZY m — 1905 NA ZIEMI GDAŃSKIEJ •  SPRA­
WIEDLIWOŚĆ — ZNACZY WYCHOWANIE *  NA TRO­
PACH XII MUZY (o telewizji) A  W GŁĄB OCEANÓW I KU 
DALEKIM GWIAZDOM (o pokojowym wykorzystaniu ener­
gii atomowej) •  JAK PISZĄ NASI PRZYJACIELE Z KRA­
INY WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA (o piśmie chińskim) •  
COS DLA KOBIET: Linia A, czy linia H? •  KSIĄŻKI, 
KTÓRE NA NAS CZEKAJĄ m  Piosenki •  Szachy •  
„CYRULIK GDAŃSKI".

PIĘKNE FRONTONY 
' I ŚMIETNIK

OHO, już widzę, jak niektórym odpowie­
dzialnym pracownikom wybrzeżowych 
MPO wydłużają się miny... „Ledwo począ­
tek wiosennej akcji porządkowej — myślą 
— a już się nas czepiają". I zaczną na 
wszelki wypadek przytaczać argumenty: 

że brak transportu, że produkcja śmieci stanowczo 
przekracza konsumcyjne możliwości MPO, że..., że...

Może się też zdarzyć, że któryś z architektów w 
przymiotniku „piękny", dodanym do zaprojektowane­
go przez niego frontonu, dopatrzy się ironicznego cu­
dzysłowu. Lub też niejeden kierownik robót pomyśli 
o nieuprzątniętym placu ukończonej już budowy...

Być może. Nie darmo przecież istnieje w naszym 
języku przysłowie o nożycach i uderzaniu w stół.

Ale muszę was uspokoić — obywatele z MPO 1 
rozlicznych przedsiębiorstw budowlanych Wybrzeża. 
Ja zupełnie „po innej linii".

PRZED dworcem głównym w Gdańsku. Ruch. 
Niedzielne popołudnie. Trzech bardzo eleganckich 
młodych ludzi. Starannie wygoleni, płaszcze gabardi- 
nowe, pilśniaki, garnitury z setki, półbuty prosto z ko­
misu. Słowem — szyk 1 rzeczywiście subtelna męska 
wytworność. Dochodzą mnie odgłosy łch ożywionej 
„konwersacji":

— I co, Kaziu, poszła z tobą tańczyć?
—* G . . . 0  tam poszła. Przy..... się ten jej

facet, że niby obrażam jego narzeczoną. „Od..... się
pan — powiedziałem nu grzecznie. — Twoje obraża­
nie mam gdzieś, a jak będziesz szurał, to ci tak 
przy......... że ci d... pęknie". I sobie poszedłem.
Ale widziałem, że się o mało nie p.„... ze strachu.

— Dobrze zrobiłeś. Takich s...synów trzeba
od razu ostro. Inaczej by ci na łeb nas . . . .  I

Zgubili się w gwarnym tłumie. Tylko z daleka 
widziałem ich eleganckie kapelusze i doskonale uszyte 
płaszcze...

ZEBRANIE... Za stołem prezydialnym — on. 
Kończy referat o sytuacji międzynarodowej: „...Na­
szym obowiązkiem, towarzysze, jest jeszcze bar­
dziej zacieśniać szeregi Frontu Narodowego, sku­
pić się wokół partii i rządu, wzmóc czujność wo­
bec nikczemnych prób wrogiej propagandy, która przy 
pomocy najpodlejszych kłamstw, szerzonych przez róż­
ne „Wolne Europy", „Głosy Ameryki“ i „Londyny“...

A wieczorem... Starannie zasłania rolety, zamyka 
drzwi i włażąc prawie uchem w aparat radiowy, tak 
długo kręci gałką, aż usłyszy: Bum, bum, bum, bum... 
— Jest zadowolony. Uśmiecha się...

NIE ma w biurze milszego od niego człowieka. 
Zawsze starannie ubrany, uczy-ny, uśmiechnięty, 
dowcipny Irkę nazywa „różanopatea jutrzenka": 
o oczach Teresy mów i, że „patrzy w nie, 
jak w lazur wiosennego rieba“... Mieć takiego męża 
— wzdychają koleżanki i zazdroszczą szczęśliwej żonie 
Rozmowny, pełen życia i humoru.

Wraca do domu. Na powitanie żony odburknie coś 
pod nosem. Potem siada do stołu i kładzie przed sobą 
gazetę. Siorpiąe je zupę i czyta

— Tadziu, czy mógłbyś przynieść mi węgiel — pro 
si nieśmiało żona.

On odwraca się i warczy:
—Sama nie możesz? Jestem zmęczony.

Innym razem żona żali się: — Nigdy ze mną nie 
porozmawiasz...

— A daj mi święty spokój z rozmowami. Ciągle 
jakieś dzikie pretensje Pilnuj lepiej swoich garnków. 

W biurze nie ma milszego człowieka od niego.
* * *

DIALEKTYE \ mówi o walce przeciwieństw, która 
jest podstawową siłą napędową rozwoju, postępu.

Z przeciwieństwa — piękne frontony i śmietnik 
— wyrasta tylko jedna linia rozwojowa: l i k w i d a ­
c j a  ś m i e t n i k ó w

A swoją drogą MPO powinno pomyśleć i o tych 
prawdziwych śmietnikach na podwórzach stylowych, 
pięknych kamieniczek starego Gdańska. Tym razem 
— bez przenośni.
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Olbrzymia ośmiornica 
t  Morza Japońskiego

M
o r z e  było tego 
dnia spokojne i 
nic nie zapowia­
dało tragedii, ja­
ka miała się nie­
bawem rozegrać 

w jego głębinach. Z pokładu 
ratowniczego statku szybko 
i sprawnie opuszczono nur­
ka. Wraz z nim powędrowa­
ła aparatura do wykonywa­
nia zdjęć pod powierzchnią 
wody, która miała automa­
tycznie filmować przebieg 
podwodnych prac. Minęła 
godzina — gdy nagle poran­
ną ciszę przerwało przerażłi 
we wycie alarmowej syreny. 
— U burty statku luźno zwi­
sała lina bezpieczeństwa i 
przewód powietrzny. Z głę­
bi morza wydobywały się z 
bulgotem na powierzchnię 
bańki powietrza. Nurek zo­
stał odcięty...

Natychmiast wszczęte po­
szukiwania nie dały żadnego 
rezultatu. I zdawało się już, 
że ocean nie wyda swej ta­
jemnicy, gdy przypomniano 
sobie o filmowej kamerze. 
Zdjęcia zostały niezwłocznie 
wyświetlone — i oczom ma­
rynarzy przedstawił się pe­
łen grozy obraz-" '

Z ciemnych morskich głę­
bin zbliżyła się ku człowie­
kowi olbrzym:a ośmiornica. 
Nie pomogły nieudolne pró­
by obrony ze strony zasko­
czonego nurka. Po krótkiej 
nierównej walce, opleciona 
długimi, wężowymi ramiona­
mi głowonoga, który styą po 
tężną paszczą z łatwością 
przeciął liny — nieszczęsna 
ofiara została porwana w 
mroczną głąb oceanu...

*  *  *
Nie pierwszy to raz czło­

wiek uległ w walce z olbrzy 
mim giowonogiem. I  nic 
dziwnego. Nie ma bowiem w 
przyrodzie stworzenia, rów­
nie wszechstronnie uzbrojo­
nego, jak ośmiornice i kala- 
marnice.

Bo proszę — olbrzymia 
kałamarnica o wadze 30 ton 
i długości 18 m (same tylko 
ramiona mają długość do 
10 ni) może poruszać się w 
wodzie z niewiarygodną szyb 
kością kilkudziesięciu kilome 
trów na godzinę, dzięki... od­
rzutowemu „napędowi“. Na­
pędem tego rodzaju człowiek 
nauczył się posługiwać do­
piero w ostatnich latach, u- 
żywając do tego celu nie-

y m m0 V  m eto d
rytmie
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Nieustannie ćwierka jak ptaszek w mej głowie 
Od wielu dni już co dzień.
Odbiera spokój, ciszą i zdrowie,
Wciąż za mną .chodzi jak cień.
Ach, ta melodia nieznośna, uparta 
Po całych nocach się śni,
Bez chwili przerwy gra ini 
l znam ją już na pamięć,
Lecz ciągnie mnie, by znowu dziś:
W melodyjnym rytmie 
Przewędrować miasto
Śpiewnie i wesoło do wszystkich się śmiać.
Choć ogarnia wstyd mnie,
Bo przecież nie las to,
Ale dziś nie mogę spokojnie iść spać.
Bo każdy fruwa tak noc i dzień 
Gdy porwie go ten rytm jak mnie,
Gdy porwie go ten rytm, tak jak mnie.
Spójrz tylko:
W melodyjnym rytmie 
Płynie tłum koło mnie 

. Księżyc też do tańca chęć pewno by miał. 
Neonami kwitnie 
Śródmieście ogromne.
Gonią mnie sygnały tramwajów i aut.
Ach, rytmie, ty uparty,
Idź już sobie, idź,
To już nie są żarty 
Tak męczyć mnie wciąż,
Wstydź się, wstydź, wstydź.
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zmiernie skomplikowanych 
mechanizmów. Kalamarnice, 
żyjące na ziemi (a raczej w 
morskich głębinach) od 500 
milionów lat, posiadają ten 
mechanizm we własnym cie­
le. Gromadząc w specjal­
nych pomieszczeniach swego 
organizmu wodę, wypychają 
ją potem gwałtownie musku 
łami tułowia, uzyskując tym 
sposobem silny „odrzut“. 
Przy szybkim poruszaniu się 
głowonoga seria odrzutów 
odbywa się tak często, że 
trudno je nawet zauważyć 
gołym okiem.

Dalsze atrybuty głowono- 
gów, to potworna siła ra­
mion zaopatrzonych w ssaw- 
ki, potężna zrogowaciała 
paszcza, umiejętność zmienia 
nia barwy na wzór kame­
leona, możność wydzielania 
trującego jadu i ciemnej cie 
czy, chroniącej zwierzę w 
chwilach niebezpieczeństwa 
jak gdyby gęstą dymną zasło 
ną. Prócz tego głowonogi po 
siadają w dużym stopniu 
zdolność regeneracji. Jeśli o- 
derwiemy część ramienia o- 
śmiornicy, uszkodzony organ 
odrośnie po pewnym czasie.

Głowonogi żyją na każdej 
niemal głębokości mórz i o- 
ceanów, których woda za­
wiera nie mniej, niż 3—4 
proc. soli.

Poruszając się w wodzie z 
szybkością rakiet, o ciele 
przypominającym swą budo­
wą strzałę — kałarparnice 
często wyskakują na kilka 
metrów ponad powierzchnię 
morza, a bywa, że spadają i 
na pokłady statków. Z tego 
to powodu jeden ze szczegół 
nie szybkich gatunków tego 
typu głowonogów zyskał na­
zwę „latających kał^marnio1

wypadki, gdy kaszalot jed­
nym uderzeniem swej olbrzy 
miej głowy łamał ster lub 
śrubę 300-tonowego wielo- 
rybniczego statku, lub gdy 
ugodzony harpunem ciągnął 
za sobą ten statek całymi 
milami. I takiego to przeciw 
nika potrafi niejednokrotnie 
zwyciężyć w walce olbrzy­
mia kałamarnica.

Ciekawe, że głowonogi, gro­
źne drapieżniki, niejednokrotnie | 
pożerające swoich współbraci,« 
przejawiają zadziwiającą troskę 
9 swe potomstwo. Często obser­
wowano w dużych akwariach 
samice ośmiornic, które po 
złożeniu jaj przykrywały je włas 
nym ciałem. W tej pozycji nie 
pobierając pokarmu, potrafiły 
przetrwać kilka miesięcy. Wiele 
samic w następstwie tego zginę 
ło z powodu wycieńczenia. Zna 
ne też były wypadki, że samica 
nie porzucała jaj, mimo, że usu 
nięto wodę z akwarium. Instynkt 
macierzyński brał górę nad in­
stynktem samozachowawczym.

Czasami, choć bardzo rząd 
ko, wypływają ośmiornice 
na powierzchnię morza. Ich 
długie ramiona przypomina­
ją wtedy do złudzenia kłę­
bowisko węży. I jest bardzo 
prawdopodobne, że niezliczo 
ne opowiadania i legendy o 
„wężu morskim“ stąd właś-. 
nie wzięły swój początek-

Świat głowonogów na pew 
no wiele jeszcze ma nam 
do powiedzenia. Dalsze postę 
py W podboju głębin mor­
skich przyniosą niewątpliwie 
jeszcze niejedną naukową re 
welację.

EMIL KARDAN

K8LI0RA » K A Ł A «  CZY »WIELKA«?
łecia Wybrzeża, w swojej treści 
jednak obca i daleka od tej rooz 
nicy. Na łamach tej jednodnlów 
ki znalazły sie bowiem nie tvlko 
w większości p r z y p a d k u -  
w o dobrane materiały, ale rów­
nież i takie, które w y p a c z a ­
j ą i w u J g a r y z u j ą  ide­
owy sens przemian kultural­
nych, jakie sie u nas dokonu­
ją. Wystąpiło to zwłaszcza w ar­
tykule wstępnym. Rzecz jasna, 
?e do szczegółowego omówienia 
materiałów zawartych w “ K o- 
t w i c y“  jeszcze powrócimy na 
tamach naszego pisma

CZEGO OCZEKUJEMY 
OD NARADY

[Dokończenie ze str. 1]
wskazać istotne odcinki wal­
ki, musi podsumować siły, 
jakimi dysponujemy, ale po­
winna również odpowiedzieć 
na pytania: czego oczekiwać 
należy od wzrastającego „fer

mentu twórczego“ w środo- krytyki i samokrytyki w Aro 
wiskach twórczych. dowiskach twórczych — naj-

Narada powinna wreszcie' lepszej dźwigni dalszego roz- 
wyjaśnić jeszcze raz — i to woju naszej kultury, 
pryncypialnie — rolę dysku­
sji, rolę szczerej, partyjnej SŁAWOMIR SIEP.ECK2

NARADA aktywu kultural 
nego naszego województwa 
organizowana ,w dniu dzisiei 
szym w Gdańsku — powin­
na stać się punktem zwrot­
nym w stosunku władz 
partyjnych i prezydiów rad 
narodowych do spraw kultu­
ry. Powinna ona wyjaśnić 
wiele naszemu aktywowi kul 
turalnemu, naszym twórcom. 
Jeszcze dobitniej pokazać mu 
si ich rolę w społeczeństwie, 
związać ich jeszcze bardziej 
z problematyką codziennych 
zadań, jakie stawia przed 
nami nasza partia.

To prawda, że aktyw twór 
ców musi otrzymać należną 
mu opiekę. Nie mogą za­
istnieć więcej takie wypad­
ki, jak z szykanowaniem 
przez odpowiedzialnych pra­
cowników prezydium MRN 
Sopot artysty-malarza Mas­
salskiej lub — co jeszcze nie 
zostało zaprzestane — profe­
sora Bytnara.

Narada musi nakierować 
naszą ofensywę kulturalną,
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0 NIEWIDOMYCH
ale inaczej...

Kalamarnice

Głowonogi śmiało można 
nazwać morskimi piratami. 
Potężnie uzbrojone przez na­
turę — nie'obawiają się żad 
nego przeciwnika- Jedynie 
uzębiony wieloryb — kasza- 
iot — bywa czasami groźny 
dla gigantycznych kałamar- 
nic, ale i on nierzadko ule­
ga w walce z nimi. A  trzeba 
wiedzieć, że kaszalot, to 
zwierzę o długości do 20 me­
trów i wadze od 60 do 100 
ton. Siła wieloryba odpowia­
da oczywiście jego olbrzy­
mim rozmiarom. Znane są

...Około 200 lat temu słynny okulista francuski 
Dayiel przywróci! wzrok od 25 lat niewidomemu ko­
walowi. Kowal jednak, rozpoczynając pracę zamykał 
oczy, tak bowiem precyzyjnie wyszkoli! swój zmysł 
dotyku, żo wzrok przeszkadzał mu teraz w pracy.

...W bieżącym roku NIEWIDOMY pracownik war­
szawskiej Spółdzielni „Metalowiec" — STEFAN PO­
ŁEĆ — W YNALAZŁ PRZYRZĄD, zwiększający dwu­
krotnie wydajność pracy widzących. zatrudnionych 
przy produkcji lamp jarzeniowych.

...Na świecie jest ponad 6,5 miliona niewidomych. 
W Polsce mamy ich około 18 tysięcy.U TRATA wzroku 

jest ciężkim cio­
sem. Ale nasz 
stosunek do te­
go nie zawsze 
jest słuszny. 

Wskazywałby na to ów przy 
kład z kowalem, może naz­
byt paradoksalny, ale dlate­
go właśnie jaskrawo uwida­
czniający stan rzeczy.

Współczucie okazywane 
niewidomym idzie często w 
parze z powierzchownym sto 
sunkiem do nich, niedoce­
nianiem ich aktywności ży­
ciowej, a ntwet — często 
nieświadomie — spychaniem 
ich w dół, gdy oni uparcie 
prą ko życiu, ku radości i 
pracy.

Niejaki Nicolas Saunder- 
son, niewidomy od dzieciń­
stwa, bez wysiłku odróżniał 
przy pomocy dotyku fałszy­
wą monetę od prawdziwej, 
chociaż wielu widzących da­
remnie trudziło wzrok w 
tym celu. Może jest to tyl­
ko frapujący szczegół, ale u- 
zmysławia wyraziście, że nie­
widomy może wydoskonalić 
pozostałe zmysły — zwłasz­
cza dotyk — powyżej zdolno 
ści odbierania wrażeń przez 
widzących.

Ów Saunderson — profe­
sor uniwersytetu w Cambrid
ge — pisał rozprawy z dzie­
dziny algebry i geometrii, a 
—- co wręcz zdumiewające 
— opracował traktat o natu 
rze światła i barw i wziął na 
warsztat wiedzy nawet kolo 
ry tęczy. Można się zadu­
mać, jak Diderot: — „kto tu 
jest właściwie ślepy?“ ...

Wielu z nas wpada w zdu 
mienie dowiadr się o do­
skonałych wynikach niewi­
domych w sporcie, o ich 
pierwszeństwie na świato­
wych konkursach stenogra-

g  27.085 listów, 14.328 depesz, 16.421 te­
ll legramów otrzymała w ostatnich dniach 
| redakcja „Dziewiątej Fali“ od swych 
H Czytelników. Oto niektóre wypowiedzi: 
jg ”Nie mamy słów uznania dla redak- 
H tora działu pop.-naukowego — pisze gru­
li Pą spółdzielców ze wsi Zabitki, pow. za- 
g  picckiego. — Jego niezwykle przystępne, 
I  ,atwe 1 Popularne artykuły, jak np. „Po- 
I  Pińacja wirusowych antybiotyków na 
~ mgławicach pozagalaktycznych 1 ich re- 
s  perkusje w aminokwasowych procesach 
§  trzustki ichneumona", lub „Pithecanth- 
§ś r°Pńs erectus a filogenetyczna reakcja si-
H nusoidalnych koacerwatów w jądrze“ __
h pozwoliły nam z łatwością zrozumieć ta­
jg Jemnicę powstania wszechświata i poz- 
H nać zagadkę życia na ziemi“,
I  Grupa stałych bywalezyń gdyńskich la­
li kali nocnych „Ludowa“ I „Rejs", klientek 
=  Komisji Orzekającej przy Prez. MRN w 
s  Gdyni i nieetatowych prarowniczek oliw-

ficznych. I niejeden zdumiał 
by się, stwierdzając, że 
wprawni brailliści (czytelni­
cy specjalnego pisma wypu 
kłodrukowego dla niewido­
mych) szybciej czytają ksiąź 
ki końcami palców, aniżeli 
my z pomocą wzroku.

*  *  *

W Polsce mamy przeszło || 
trzy tysiące niewidomych S  
pracujących zawodowo. Ich 
spółdzielnie zajmują z regu 
ły przodujące pozycje w pio­
nie spółdzielczości inwalidz­
kiej. Mamy wśród nich wie 
lu niezwykle zdolnych ra­
cjonalizatorów.

•Osiągnięcia te są wyni­
kiem długofalowej akcji wy 
cbowawczej Polskiego Zwiąż 
ku Niewidomych. Oddziały- 
wuje on na niewidomych w 
pierwszym rzędzie poprzez 
wydawnictwa braillowskie 
(wypukłodrukowe). Biuro 
Wydawnictw tego Związku 
wydrukowało (w okresie od 
3951—1954 r.) 34 tys. tomów 
braillowskich, w tym 60 tys. 
książek. Cyfra ta jest niepo 
równywalna a okresem mię­
dzywojennym, ponieważ nie 
drukowano wówczas w Pol­
sce książek dla niewido­
mych.

Moglibyśmy, oczywiście, 
zatrudnić nieporównanie wię 
cej niewidomych, znaleźć 
wśród nich więcej utalento­
wanych przodowników pra­
cy, nawet wynalazców, gdy­
by nie diablo ciężka kłoda 
na drodze produktywizacji 
niewidomych. Jest nią praw 
dziwa ś l e p o t a  wielu 
w i d z ą c y c h  kierowników 
zakładów produkcyjnych i 
Instytucji, skłonnych trakto­
wać zatrudnienie niewido­
mych, jako ciężkie zrządze­
nie losu dla swego zakładu 
pracy. W, G.

Redaktor naczelny „Dziewiątej Fali“  — 
znany esteta, hodowca kwiatów i przy­
jaciel zwierząt — w przyjacielskiej roz­

mowie z grupą gdańskich literałów.

Autorka „Reportażu pesymistycznego“  — 
Atalia Buksdori — w nastroju optymi­
stycznym. (Zdjęcie z okresu wojny ro­

syjsko-japońskiej).

SZACHY
KTO ZOSTANIE 

SZACHOWYM 
MISTRZEM ZSRR?

Jak wiadojno, XXII Mi­
strzostwa Szachowe Związku 
Radzieckiego nie wyłoniły 
zwycięzcy turnieju. Pierwsze 
i drugie miejsce podzielili 
między sobą arcynwstrzowie 
Smysiow i Heller. Ponieważ 
wyniku takiego nikt z na­
szych Czytelników nie prze­
widział — redakcja „Dzlewią 
tej Fali“  postanowiła przedlu 
żyć konkurs „Kto zdobędzie 
tytuł szachowego mistrza 
ZSRR?“

Już wkrótce, w dniach 5— 
16 kwietnia br. odbędzie się 
w Moskwie dodatkowe spot­
kanie o tytuł mistrza ZSRR, 
między Smyslowcm i Helle­
rem, złożone z 6 partii.

Zgodnie z regulaminem — 
przy stanie 3:3 mecz będzie 
przedłużony do pierwszej wy 
granej partii.

Wśród Czytelników, którzy 
odgadną nazwisko zwycięzcy 
i podadzą prawidłowy wy­
nik meczu — rozlosowane zo 
staną nagrody książkowe.

A oto kupon konkursowy. 
Należy go wyciąć, czytelnie 
wypełnić i do dnia 4 kwiet­
nia br. przesłać na adres 
redakeji: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, z dopiskiem ua 
kopercie: Konkurs Szacho­
wy.

KUPON KONKURSOWY

1. Mistrzem ZSRR zo­
stanie: , , , , ,

2. Wynik ostateczny: .

3. Imię i nazwisko uczest­
nika konkursu oraz 
jego dokładny adres:

Redaktor działu muzycznego i 
autor znakomitych artykułów 
z cyklu: „Muzyce tanecznej — 
droga wolna!" — Sławomir Sie- 
recki — w ucieczce przed ścigają­
cymi go członkami orkjestry Figę 
ty‘ego z Grand Hotelu w Sopocie.

skiego ZOO prosi o zamieszczenie podo­
bizny autorki „Reportażu pesymistyczne­
go“ („D. F.“ Nr 3/49), co ułatwi im prze­
prowadzenie z nią rozmowy o charakte­
rze towarzyskim...

„Jesteśmy dumni, że wśród grona 
współpracowników „D. F.“  macie najdow 
cipniejszego człowieka świata, szampań­
skiego humorystę i satyryka. Jego feno­
menalny „Cyrulik Gdański" doprowadza 
nas co tydzień do huraganów śmiechu" 
— pisze grupa grabarzy z Witomina, za­
łączając bezpłatny kupon na jednorazo­
wą obsługę...

Spełniając życzenia naszych Czytelni­
ków, oraz celem nawiązania bezpośred­
niego kontaktu ł zacieśnienia więzi — 
redakcja zdecydowała opublikować podo 
bizny kilku swoich Najwybitniejszych 1 
Najbardziej Zasłużonych Pracowników 
i Współpracowników. Oto

Redaktor działu popularno-naukowego — 
Emil Kardan — w drodze do redakcji. 
Widoczne na zdjęciu ręce należą do A. 
Oparina (z lewej) i A. Einsteina (z prawej).

Król humoru i satyry — pierwszy re­
daktor „Cyrulika Gdańskiego“  — Zbig­
niew Skupiński — po przeczytaniu włas 

nych fraszek.

I takich metod chwytają się niektórzy 
autorzy w stosunku do redaktora „D.F.“ , 
chcąc wymusić na nim zamieszczenie 
swych utworów. Oto scena, jaka poprze­
dziła ukazanie się odcinkowej powieści 
„Tasiemiec wzywa na Long Fortles“ . Na 
zdjęciu: współautor powieści R. Dobrzyń 
ski (z lewej) proponuje swoje usługi.

Niełatwe jest życie redaktora „D. F.". Toteż 
często marzy on o chwili zasłużonego odpo 
czynku. Na zdjęciu: zasłużony odpoczynek rei 
daktora „D. F.“  po wydaniu setnego nr*u pisma.

«i!!ń iihii:«iiMt!tt»if;;a«n!BiłHiiłł!i»iio iititititiiii!ii iHiimiiiimm luniimnłinutimi!
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— W grudniu ub. r. Wyd/ial Handlu Prezydium WEN 
wysiał w teren 80* pism, a z Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego przyszło 200, które też trzeba było rozprowadzić na 
powiaty. W tym czasie odbvło się 8S narad, a na 45 praco­
wników wydziału czterech wyjeżdżało w ciągu miesiąca w 
teren — padały słowa z mównicy. Wielogodzinna narada 
aktywu gospodarczego województwa, jaka odbyła się w KM 
PZPR przy końcu lutego br. znużyła już nieco uwagę. Ale 
te słowa podziałały jak iskra elektryczna. Ołówek dzienni­
karza zaczął poruszać się szybko, a na kartce mnożyły sie 
w ereji skrzętnie notowanych cyfr.

zawodzie. Pozwoli to na pew 
no na uniknięcie w przysz­
łości niejednego błędu.

Niemniej poważnym osiąg­
nięciem wydziału jest prze­
prowadzona ostatnio rejoni­
zacja produkcji, dzięki której 
mieszkańcy Starogardu np 
nie będą zmuszeni do poszu­
kiwania cieszących się po- 

. . .  pyłem wyrobów spółdzielni
— Taki styl pracy — ukia trudnościach i osobiście za- ,-Kociewiak“ aż w Gdańsku, 

dały się w pamięci uwagi poznać się z potrzebami miej gdyż spółdzielnie zaopatry- 
te oczywisty dowód biuro- scowego rynku — czego nie wać będą przede wszystkim 
kratyzmu. Papierki, narady, zastąpią żadne, choćby naj- własny teren i dopiero nad- 
telefonogramy, a gdzie ży- genialniej opracowane meto- wyżki kierowane będą gdzie 
twa więź z terenem? — snu- dy pracy za biurkiem. indziej. W ten sposób unik-

Jak widać z tego, towarzy- Hie si? też niepotrzebnych 
sze z Wydziału Handlu wzięli ni^om«  wędrówek zgniecio- 
sobie do serca sprawę wiczi nej, niechlujnie pakowanej 
z terenem, nie chcą zastępu- ofizi!;ży 2 jednego krańca wo 
wać jej korespondencją i te- jewództwa w drugi.

ły się pytania.

W POSZUKIWANIU 
„W IĘZI“

Jednak najbardziej rewe- lefanagramami, które nigdy 
lacyjne dane, zasłyszane na- nie powiedzą o palących po-
wet z autorytatywnych ust, trzebach żywych ludzi, 
nie wystarczały do napisania ,ty115® uważać, aby nie
artykułu. Trzeba było nawią

MNIEJ GROMOW — 
WIĘCEJ POMOCY

dużym stopniu ponoszą winę 
za znieczulenie na potrzeby 
terenu.

Więc najpierw ob. Bańkow 
ski, zastępca chorego od dłuż 
szego czasu kierownika Wy­
działu Handlu Prez. WRN. 
Ruchliwy, rzeczowy, z ołów­
kiem i wykazami w 
konfrontujący zarzuty.

PIERWSZE KROKI 

NAPRZÓD

rtykułu Trzeba było nawią mMmeTTak^sm^np^zaa^I Chodzi te™z «  ' P°- 
zatę bezpośrednią więź z ludz ło się w Wejherowie, gdzie tow. czynamom Wydziału Handlu 
mi, którzy byli współwinni w Mech i Łukaszok (nie z wy okazać więcej skutecznej po 
powstaniu tej lawiny papier- i(ontaktnw?dJUrâ aPr„â n n i i y ^  mocy w i e§° usiłowaniach 
ków i narad, przykuwają- święcili kilkanaście minn^, ’mi- zwalczania złych nawyków, 
cych tylu ludzi na wiele go mo mnogości istniejących tam Trzeba, aby opiekun wydzia 
dżin do miejsc zadymionej w ,taW sPosób bt>* }u z ramienia Prezydium
(z reguły) sali. Którzy też w pÓmtóe się™ W nlCzym nl® WRN’ tow. Makowski, utrzy­

mywał z pracownikami tego 
wydziału bliższy niż w ub. 
roku kontakt, dopomagał w 
przełamywaniu złych trady­
cji i życzliwą krytyką pro- 

Chociaż handel naszego stował potknięcia, których 
województwa ma niemało na pewno wydział pie unik- 
jeszcze błędów — jednak nie. A  że kontakt ten był 

ręku p*an °brotów w roku ubieg- dotąd naprawdę niedostatecz 
łym wykonał w 105,8 proc. ny, a znajomość sytuacji w 

R„ , , . .  Toteż z większym, niż do- „podopiecznym“ wydziale
„  . 88 naraa . Srnuniui tychczas nporem należy zwal mniej niż dostateczna, świad
zgadza się. zanotujcie tylko, czać w nim to wszystk0j co Czy fakt, że wspomniane na 
ze było w tym o konferencji j est jeszcze z(e, at>y brakami wstępie artykułu krytyczne, 
z udziałem ludzi ściągniętych „ ¡ e zamaz.ywać obrazu osiąg- lecz odbiegające od prawdy 
z terenu, a reszta, czyli 83 njęć. uwagi, na temat pracy Wy-

to doraźne odprawy z dy- Do najbardziej dokuczli- działu Handlu Prez. Woj, 
rektorami lub kierownikami -wych braków należy sporzą- RN padły właśnie z ust — 
wytworni, central, czy dzia- <j?.anie niewłaściwych roz- tow. Makowskiego... 
łow. Aby wytknąć im. niedo- dzielników, opartych chyba Błędem byłoby też sądzić, 
Ciągnięcia _ zasygnalizowane na kluczach sprzed 10 przy- że sami pracownicy wydzia- 
wydziałowi. Jednak teraz do najmniej lat, podczas gdy po łu odmienią się od razu. Bez 
szliśmy do wniosku, że ilość trzeby ludności zmieniają się udziału podstawowej organi- 
tych zasadniczych narad jest w szybkim tempie z roku na za cii partyjnej, która ma 
jeszcze za duża. Dlatego od ,ok. Do braków należy też szczególnie poważne zadania

włączyć milionowe straty, ja w wychowywaniu praoowni- 
kie ponosi nasza gospodarka ków aparatu rad narorto- 
z powodu zakorzenienia się wych na działaczy spoieez- 

w  przemysłowym. Więc_ przy w handlu ludzi, którymi da w nych — nie przełamie się 
kładowo: w tej ostatniej we- no powinna zaopiekować się wieiu złych tradycji, 
zmą udziai centrale te«cstyl- prokuratura oraz nieumiejęt A tymczasem, jak przyznał 
na i odzieżowa, przemysł te- ność egzekwowania od prze- tow. Ołobry, sekretarz pod- 
r en o wy i spofdzielczosc, z roys}u tego, co zostało zapia stawowej organizacji partyj- 

. i 3? stl° ny Wydział nowane w trosce o zaspoka- nej Prezydium WRN, dotych 
Handlu jako koordynator, jsnje naszych potrzeb. czas w tym zakresie niewiele
Niech producent wypowie Rzecz prosta, że Wydział lub zgoła nic nie uczyniono, 
się, co może aać_ w następ- Bandlu nie jest w stanie roz Co więcej — organizacja par 
nym miesiącu, detal co prawjg sję z tymi brakami tyjna żyła w oderwaniu od 
może rozprowadzić, & my, ccj razu generalnie. Na to po pracy wydziałów, o czym 
jako koordynator — co i jak trzeba czasu i wytrwałej pra może świadczyć fakt, że de­
zorganizować. Mysię, ze w cy ¿ a(jen przeejez ogrodnik piero na odprawie przewod­
ny1 sposob zapobiegnie się n!e zaczyna 0d Zrywania o- niczących rad i kierowników 
wielu błędom i umknie me- Woeów, zanim nie przygotu- wydziałów, jaka odbyła się 
rytmicznego spływu masy to je sopje uprawy. w lutym, dowiedział się tow.
warowej w ostatniej deka- Takim „przygotowaniem Olobry o różnych hłędach, 
dzie miesiąca. uprawy“ jest zainic,jonowa- krzewiących się w pracy

Ponadto w najbliższej przy nie w Wydziale Handlu szko Wydz. Handlu, 
szłości planujemy zorganizo- lenia nowego typu. Wszyscy Dopiero wychowanie no- 
wanie takich narad nie w pracownicy Wydziału Han- wego typu pracownika rad, 
Gdańsku, a w miastach po- diu, wśród których znaczny traktującego swe zadania nie 
wiatowych. W ten sposób procent stanowi młodzież nie tylko formalnie, stanie się 
chcemy ułatwić terenowym posiadająca żadnego wy- gwarancją lepszej pracy rad 
radom opanowanie techniki kształcenia ekonomicznego, narodowych, zbliży je do 
koordynacji. będą przerabiać w ciągu ro- społeczeństwa ł ułatwi bu-

— No cóż — pomyślał ku materiał przygotowujący dowanie socjalizmu, 
dziennikarz — z naradami ich bezpośrednio do pracy w J. KOBUS
było trochę przesady. Ale co

marca zaplanowaliśmy mi 
sięcznie tylko dwie — jedną 
w  pionie spożywczym, drugą

Nowe zadanie 
antropologii
W Zakładzie Antropologii 

PAN we Wrocławiu trwaja 
obecnie przygotowania do spo 
rządzenia po raz pierwszy w 
Polsce mapy antropometry»»* 
nej kraju, która ma być wy 
kowana ną podstawie dokład 
nych pomiarów ciała wielu 
osób.

Już w kwietniu br. do fa­
bryk, biur, szkół, spółdzielni 
produkcyjnych itp. ruszą eki 
py naukowców-antropologów 
! innych specjalistów, którzy 
dokonają pomiarów łącznie 
30 tys. osób obu pici, róż­
nych zawodów i wieku. 
Przeprowadzone pomiary bę 
dą dobrowolne.

Otrzymane tą drogą dane 
naukowe pozwolą na ustale­
nie zasadniczych, przecięt­
nych typów budowy ciała, 
charakterystycznych dla obu 
płci i różnych grup wieku. 
Dane te będą punktem wyj­
ścia do następnego i głównego 
etapu badań antropologów, 
t.i. do sporządzenia — w opar 
ciu o dalsze pomiary i bada 
nia budowy aż 300 tys. osób
— jakby wielkiego zdjęcia 
antropometrycznego kraju.

Tymi olbrzymimi pracami 
kierować będzie specjalnie 
powołana komisja naukowa 
z kierownikiem Zakładu An­
tropologii PAN — prof. dr 
Janem Mydlarskim. W skład 
Komisji Antropometrycznej 
wchodzą m. in. wybitni spe­
cjaliści z dziedziny matema­
tyki i statystyki z dyrekto­
rem Instytutu Zastosowań 
Matematycznych — prof. dr 
Hugo Steinhausem na czele.

Sporządzenie mapy antro­
pometrycznej dostarczy pol­
skim naukowcom niezmier­
nie obszernego I ważnego 
materiału naukowego. Np. 
dla fizjologów mogą się one 
stać źródłem do pracy na te 
mat wpływu odżywiania na 
wsi i w mieście na wzrost 
ludzi; pediatria zyska cen­
ne dane statystyczne o 
rozwoju fizycznym dzie­
ci; antropologia morfologicz­
na uzyska wiadomości do 
opracowań na temat różnic 
płciowych w budowie ciała 
ludzkiego itp.

Uzyskane z pomiarów dane 
przyniosą oprócz tego wiele 
cennych wskazówek prak­
tycznych naszemu przemysło­
wi lekkiemu, którego przed­
stawiciele wejdą również do 
składu Komisji Antropome­
trycznej.

Prawie każdemu z nas nie 
obce są kłopoty, gdy przy­
mierzana w sklepie mary nar 
ka leży w ramionach jak 
ulał, w pasie i na długość
— bez zarzutu, tylko ręka­
wy... sięgają nieco poza łok­
cie. Takie perypetie zdarza­
ją się jeszcze w naszych sklc 
pach odzieżowych dość czę­
sto. „Tajemnica“  tego tkwi 
przede wszystkim w tym, że 
budowa ciała ludzkiego jest 
bardziej skomplikowana niż 
można by to sądzić na pod­
stawie wyrobów produkowa­
nych przez nasz przemysł 
lekki.

Wykorzystanie przez prze­
mysł lekki mapy antropome 
trycznej pozwoli przede 
wszystkim na dokładne znor 
malizowanie wszystkich wzo­
rów odzieży, kapeluszy, o- 
buwia, bielizny itp. Po­
nadto na mapie będzie 
można „wyczytać“ i dokład­
nie się zorientować w zapo­
trzebowaniu poszczególnych 
rejonów kraju na wyroby 
określonych rozmiarów.

Może wówczas, gdy prze­
mysł lekki zacznie produko­
wać swe wyroby z mapą 
antropometryczną „w ręku“ , 
znikną w sklepach odzieżo­
wych marynarki męskie z 
rękawami dla... niemowląt, 
chłopięce spodnie o obwodzie 
w pasie 40-letnlego mężczyz 
ny itp.
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Kadłub dziesiątego
rudowęgiowca
spuszczony na wodę 

w t a i  S zczec iń sk ie j
W ostatnim dniu marca 

spuszczony został na wodę 
w Stoczni Szczecińskiej ka 
dłub dziesiątego rudowę- 
glowca. Został on zbudo­
wany w trzykrotnie krót­
szym czasie niż pierwszy 
tego typu w Szczecinie.

Dzięki daiszemu uspraw­
nieniu teebnołogii produk­
cji i skróceniu cyklu mon 
tażu poszczególnych sekcji 
zużyto przy budowie kadłu 
ba o 15 tys. mniej roboczo- 
godzin niż przy poprzed­
nim. Koszt budowy jest niż 
szy o ok. milion złotych 
niż koszt budowy dziewią­
tej jednostki i o blisko 15 
m!lior»ów niż pierwszej.

S/S „LECH"
WYSZEDŁ W SETNY REJS

gadnienia swego zakładu pracy 
jak np. artykuł „O właściwe 

. . .  wykorzystanie mocy maszyn“ , 
Z Gdyni do portow zachodnia- analizujący pracę załóg ma szy- 

europejskich wyszedł s/s „Lech“ nowych na statkach, czy też 
w setny rejs po wojnie. Załoga jTe nje,iocjągnięcia nie mogą 
może poszczycić się poważnymi gI powtarzać“ , krytycznie oce 
osiągnięciami w minionym „krę- mający gospodarkę statkami „Ge 
sie. Marynarze wywiązywali si? nera, Bem«  j „Narwik“ 
z planowanych zadań przewożąc „„określenie zasineule
leniu'11*ngieisldeh*odhi'oroów?™° ^ t  i j  js i  w P^wszcm  num e
w ^ r w T ^ r  s  i f S ;£ wn,k6w 1 ró*s/s „Lech" zameldowała jedno- nych działów PLO. 
cześnie o wykonaniu w 113 proc. Należy przypuszczać,' że żarów 
w tonach i w 11« proc. w tono- no pracownicy administracji, jak 
milach planu przewozów za I i marynarze z radością przyjmą 
kwartał br. J ukazanie się własnego pisma za

*  # kładowego i coraz aktywniej
włączą się do .Jego redagow-ania. 

S/s „Lech“  jest już dziewiątym zespołowi redakcyjnemu życzy- 
statkiem Polskich Linii Oceanicz my powodzenia, 
nych, który odbył setny po woj
nie rejs. W ubiegią niedzielę po 
wrócił z setnego rejsu s/s „Jaro­
sław Dąbrowski“ , przywożąc z 
Londynu m. in. skóry surowe,

we, chemikalia itp.

„BRITANSEA“  
ZAWINĘŁA DO GDYNI

W dniu wczorajszym do portu
opony'Tamocliotiow'e” 'iJtraktóro- gdyńskiego wszedł wielki nowo- 

^ żz._ czesny tankowiec norweski o
8.238 BRT — m/t „Britansea“ .

SZYBKO — NIE ZAWSZE 
ZNACZY DOBRZE

O tym przypominają portow­
com marynarze po doświadcze-

Statek przywiózł z Konstancy 6 
tysięcy ton oleju i 5.800 ton hen 
zyny.

„Britansea“  jest częstym go­
ściem w naszych portach. Ke­

niach z rozładunkiem m s „Mic- glłlarnle co miesiąc zasila on w 
kiewicz“ . Rozładunek tego star- płVnne paliwa nasze stacje bun- 
ku był bardzo pilnym zadaniem krowCi 
i poriowcy wykonali go w re­
kordowym czasie — 3 dni. ZOBOWIĄZANIA

Szybkość nie poszła jednak w FESTIWALOWE MARYNARZY 
parze z jakością. W pośpiechu z S/S „JAROSŁAW
bowiem pomylono partie skór, DĄBROWSKI“
których partem przeznaczenia . . . , . „ „ „
hv!a Klaineda w  odpowiedzi na apel ZMP-była Kłajpeda. owców z m/s „Romuald Trau-

Toteż słowa te piszemy ku u- młodzi marynarze z s/s
wadze pracowników „Hartwiga“  łłJar0sław Dąbrowski“  podjęli 
i portu. Wtórne bowiem załado- zobowiązania na cześć V Między 
wywanie towaru powoduje cha- narodowego Festiwalu Młodzieży 
os przy obsłudze statku i naraża j Studentów. M. in. załoga po 
ten statek jak i port na niepo- kładowa przewinie i zakonserwu 
trzebne straty. j e osiem stalowych talii szalu-

powych i osiem bębnów, załoga
_____r  JliiL _  zaś maszynowa zobowiązała się
PISMO ZAKŁADOWE PLO przygotować we własnym zakre 

„CAŁA NAPRZÓD“  sje ¿wa kotły do przeglądu in-
W ostatnich dniach wyszedł spektora towarzystwa kiasyftka 

spod prasy drukarskiej pierwszy cyjnego.
numer zakładowego pisma pra- Niezależnie od tych zobowią- 
cowników Polskich Linii Oce- za^ produkcyjnych, ZMP-owcy 
amcznych „Cała Naprzód“ . postanowili zorganizować na stal 

W numerze tym znajdujemy ku zespół artystyczny i drużynę 
kilka ciekawych pozycji, w któ- siatkarzy.
rych pracownicy omawiają za- (b)

Przemysł 
na nich czeka
Gdy szlam na Politechnikę za ciągu minuty około 200 Og-

chodni wiatr rozganiał po nie­
bie zapóżnione chmury śniego­
we. Przed teatr „Wybrzeże“  za­
jeżdżały auta, przywożące ludzi 
na uroczystą akademię z okazji 
dziesięciolecia wyzwolenia Gdań 
ska. Pomyślałam, jak wielki 
szmat drogi przebytej mamy 1ui 
za soha, ale Ile Jeszcze przed so­
bą, aby nie tylko wyrównać 
wielowiekowe zaniedbania, aie

n'w. W ten sposób wzrośni®
wydajność pracy dwudziesto 
krotnie.

W- katedrze maszyn dźwi­
gowych i przenośników zwr® 
ca uwagę projekt żurawjs 
portowego, opracowany przez 
Mieczysława Czajkowskiego.

dublę do czołówki przodujących Jest to specjalny żuraw do 
w przemyśle krajów. przeładunku drobnicy, posia-

Regulacja Wisły, uprzemy- dający maksymalną szybkość 
3’owienie budownictwa 1 roi- i łatwość w manewrowaniu, 
nictwa, elektryfikacja kra- Dźwigowy posiada przy tym 
i u, budowa hut, okrętów i dużą widoczność powierzone- 
turbin... Ileż dziedzin naszel S0 ładunku, co pozwala mu 
gospodarki czeka na ludzi. ostrożne obchodzenie się 
którzy wyposażeni w rzetel- 2 nim. W stosunku do uży- 
na wiedze stana do walki o wanych u nas dźwigów
lepsze jutro naszego kraju 1 
nas wszystkich.

W Politechnice trafiłam na 
przerwę. Studenci IV  roku 
wydziału mechanicznego wy­
sypali sie z: audytorium i 
skierowali do sali nr 258,

u nas
dźwig projektu Czajkowskie 
go nie ma tzw. przeciwwagi 
wysięgnika, która zwiększa 
ciężar konstrukcji — jest 
dzięki temu znacznie lżejszy 
i bardziej ekonomiczny. 

Niesposób nie wymienić
sdzie z inicjatywy dziekana ^ ^ tu.a‘ udenta Kleszczew- 
wydziału, pref. Kazimierza c!ue«°- dotyczącego wywrot­

nicy wzdluznei do wagonów zZygmunta została zorganizo­
wana wystawa prac magi­
strantów.

Udałam się za nimi. Po­
szczególne katedry wydziału 
mechanicznego demonstrują 
tu prace dyplomowe stu

węglem, której zastosowanie 
zapobiegnie rozbijaniu brył 
węgla przy przeładunkach, 
albo też projektu Zygmunta 
Sochy, przedstawiającego żu 
raw budowniczy, przystoso­
wany do zmechanizowanego».

dentów. Tematem większoś- budownictwa.
;n z nich nie sa czysto teore- zwieszający wystawę stuflen-
tyczne rozwiązania rozma- cl dzielą się uwagami, słuchają
11 vrh nrnWemów które r>0 wyjaśnień inżynierów i asysten- tiycn proDtemow, Kiore po tów wie)u z njch wystawa
Otrzymaniu oceny profesora zwoli na zaznajomienie się z do-
spoczną w teczkach archi- robkiem innych specjalności, niż
wum wydziału — ale żywe V*’ któr? saml, wybrali- znajdo-. . .  . ____  jący się między studentami
zagadnienia związane z prze- ciemnowłosy Aibańczyk patriv 
rnysłem, Z którym wydział Z lekkim żalem na prace kole- 
i:trzymuje stały kontakt. R°w — magistrantów, on musi 

_ .  . ‘ , , ograniczyć sie do czteroletnich
Oto na katedrze budowy studiów inżynierskich — gdyż 

■-'brabiarek do metalu student kraj wzywa go do powrotu. 
Eiffos n rjp śdsn ra  nrniekt Albania czeka niecierpliwie na i Ig as przedstawia projest fntynier6w _  by w pasterskim
automatu UO mont-azu osn iw  niedawna kraju otworzyć 
łańcuchów rowerowych. Do- s.ieroko drogę przemysłowi. Resz 
łych czas praca ta była w y - ta ,7aś studentów pójdzie nor- 
k o n y w a J r ^ m l  - ’ obecn i. X
sam automat podawać będzie być tytuł inżyniera - magistra, 
poszczególne cgniwa łaticu- Nasz przemysł zgłasza olbrzymie
cha 1 wiazać ie — łącząc w

z tą lawiną papierków? Te­
go chyba nie można zaprze­
czyć. Tu na pewno wyjdzie 
na jaw nadmiar gnębiącego 
wydział biurokratyzmu, wy­
nikającego z chęci zastąpie­
nia operatywnej działalności 
handlowej pracą przy biur­
ku.

FOP CIĘŻAREM LAWINY 
PAPIERKÓW

I rzeczywiście okazało sic, Jak 
wyjaśnił tow. CZECH, że w gm 
dniu ub. roku wyszło z Wydzia­
łu Handlu 930 pism, a w styczniu 
br. 872. W sumie 1.882 pisma 
przeszły przez kancelarię. W cią 
£U dwóch miesięcy tylko! Ta pa 
pięrkowa lawina mogłaby przy­
tłoczyć dziennikarza i wywołić 
zdrowy odruch protestu, gdyby... 
gdyby bezpośredni jej sprawca 
nie uplasował się w zasięgu nie 
dostępnym wszelkim zewnętrz- 
ovm przejawem protestu. Poza 
pasanymi na papierze, oczywiś­
cie. Bowiem z liczby S80 pism 
wvsłaovch w grudniu przez wy­
dział, 758 dotyczyło rozmaitych 
/ ’ rządzeń przysłanych * MHW, 
które wydział zobowiązany był 
rozprowadzić na teren powia­
tów. A reszta — to jut była nor 
r<alna korespondencja wydziału.

styczniu br. stosunek przed- 
'♦~uriał się mniej więcej tak sa- 
n*o.

Ta lawina papierków bez­
sprzecznie absorbowała czas 
pracowników Wydziału Han 
dlu. Szczególnie, że zły przy 
kład, idący z góry, może być 
zaraźliwy. A więc apel pod 
adresem MHW: — Towarzy­
sze. dajcie żyć. przestańcież 
tyle papieru marnować. I 
czasu. Szczególnie, ze czas 
ten jest bardzo Wydziałowi 
Prezydium Woj. RN potrze­
bny. Ich plan na II kwartał 
br., obok generalnego natar­
cia na sprawy zbiorowego ży 
wienia oraz udziału handlu 
w miesiącu czystości, prze­
widuje bowiem wyjazdy ora 
cowników wydziału w teren 
N® 10 dni w każdym miesią­
ca — aby w ten sposób po- 
móc radom terenowym w ich

l I A P T M M H A f l  
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W  Związku Radzieckim ukazują się 
liczne czasopisma ł dzienniki spo 
łeczno-polityczne, literacko-arty- 
styczne, zakładowe, paukowo- 

techniczne, młodzieżowe i wiele, wiele in­
nych. Czasopisma i dzienniki ukazują się 
we wszystkich językach narodów Związku 
Radzieckiego, a także w językach tych na­
rodów, które przed rewolucją nawet nie 
posiadały swej gramatyki i literatury.

Oczywiste jest, że przy takim rozwoju 
czytelnictwa gazet problem kolportażu 
prasy nabrał szczególnego znaczenia. Na­
leży uczynić wszystko, aby każde czaso­
pismo i każda gazeta utorowała sobie dro­
gę do swego czytelnika, aby każdy egzem- . .
plarz był starannie przeczytany i dotarł do l ° weS° KPZR zapoznaje się z problemami 

największej liczby ludzi. Chodzi Prenumeraty, zwołuje narady przedstawi-

KOLPORTAŻ PRASY 
— p ro b le m  d n ia

Kolportaż prasy Jest zagadnieniem wielkiej wagi politycznej. Czy Jednak nasze Instancje 
i organizacja partyjne doceniają wagę tego zagadnienia, czy zastanawiają się nad proble­
mami czytelnictwa i kolportażu prasy, czy analizują pracę „Ruchu“ , poczty, zakładowych 
kolporterów i należycie troszczą się o jej usprawnienie? — Trzeba przyznać, że ta dziedzina 
pracy partyjnej leży w naszym województwie odłogiem. Pragnąc więc zwrócić uwagę na­
szych instancji i organizacją partyjnych na ten ważny problem i udostępnić im radzieckie do­
świadczenia w pracy nad usprawnieniem kolportażu prasy, zamieszczamy poniżej fragmenty 
artykułu, który ukazał się w 12 numerze pisma „Partijttaja 2izń“  z r. 1834.

gazet. Pracowniczka „Sojuzpieczati“ z Niż- 
niego Tagiła, tow. Kuszmowa, pisze np. w 
swym liście do redakcji:

„25 abonentów nie odnowiło prenumeraty pis­
ma „Komunist“  na drugie półrocze. Wśród nich 
znajdują się instruktorzy partyjnych komite­
tów, a nawet sekretarze komitetów rejonowych. 
Istotnie, w naszej pracy jest dużo błędów, żle 
rozprowadzamy poszczególne wydawnictwa 
wśród prenumeratorów, lecz w Jaki sposób bez 
partyjny instruktor „Sojuzpieczati“  może prze­
konać członka partii, ie powinien zaprenume- 
tować organ partyjny? Ani partyjne organiza­
cje, ani kierownicy przedsiębiorstw i zakładów 
pracy nie okazują zaniepokojenia z tego powo­
da, że ich personel inżynieryjno-techniczny nie 
czytuje czasopism z zakresu swej specjalności“ .

W rejonie poreczeńskim rozpowszech-
W okresie, jaki upłynął od powzięcia tej ników, kołchoźników i inteligentów. Nie- nianie prasy odbywa się bez udziału akty- 

uchwały, organizacje partyjne zaczęły głę które niższe instancje partyjne nie doce- 'vu społecznego, wyłącznie za pośrednic- 
biej wnikać w sprawy kolportażu prasy, niają politycznej roli kolportażu prasy, me twełn aparatu kolportażowego. W szeregu 
żywiej interesować się pracą wydawnictw prowadzą akcji kontrolnej, zadowalając kołchozach brak punktów kolportażowych, 
prasowych, ujawniając ich błędy i spiesząc się przeciętnym stanem czytelnictwa gazet, wielu sekretarzy kołchozowych organizacji 
im z pomocą. Tak np. wydział propagandy w Moiotowie, gdzie znajduje się poważny Partyjnych trzyma się z dala od zagadnień 
i • agitacji stawropolskiego Komitetu Kra- ośrodek przemysłowy, gdzie czynny jest wielki prasowych i nie prenumeruje gazet nawet

port rzeczny i gdzie prowadzi się nowe inwe- dla siebie. Podobne fakty zdarzają się i w 
styeje na szeroką skalę, w mieście, w którym ;nnvcfl śmdnwiskaph rUntoua nałoży ude- 
działa kilka dziesiątków wyższych i średnich „ „ „J  ... oaowiSK^cn, GiategO naiezy ua

partyjnych jest 
rozpowszechnie-

nin do'upowszechnienia prasy. Lenin, or- -  wciągnięte wszystkie o S z a ^ S y K
ganizując „Prawdę", pierwszą gazetę dla rt|?nnaph \ Należy natychmiast roztoczyć systematycz
mas robotniczych, troszczył się o to, aby 
docierała ona do robotniczych dołów, zdo­
bywała ich pełne zaufanie i całkowite po­
parcie. W artykule „O zadaniach narkom- 
presa“,’ napisanym w lutym 1921 roku, 
Lenin ponownie zwrócił uwagę na znacze­
nie prawidłowego rozpowszechniania pra­
sy.

Komitet Centralny partii niejednokrot­
nie zwracał uwagę organizacji partyjnych

rejonach i wytycza się konkretne zadania zetowe, nawet w centrum miasta, są o tw ieran e____ , , , . , ,
na przyszłość. Pracownicy aparatu partyj- ci°P.iero od godz. 10, a nawet i później, pierw- Z'§JL s,ru_:t/c™ a'. <onAroiL -l^a^

renie. Komitet Krajowy zapoznaje się ze należycie.
To wszystko dzieje się na oczach molo- nienie i większą operatywność aparatu

„  ____ ____  ^ j n r t l r m f ł A  T / « m i + n f n  l l f f i o i o l r i  A r t n  L r ' n r7 T> _  a •  •  .  .  •  •  ,  •  *  •  -

sszego „Ru je
chu przyp. red.) i sekretarzy komite- anj kierowniczka oddziału agitacji i pro-
8f 3 S c ^ ? ( 0 d S S r as z ^ u  t0r kieg0 komitetu Miejskiego KPZR, a ^ T l T S Ł ą w do- „Ejojuzpieczati (odpowiednik naszego „Ru jednak ani sekretarz KM tow. Jastrebow, stawie prasy czytelnikom.

zapotrzebowanie na inżynierów- 
mechaników — zakłady chemicz­
ne, budownictwo, stocznie, por­
ty, fabryki samochodów 1 ma­
szyn rolniczych, lotnictwo — 
wszędzie potrzehn! sa mechani­
cy o wysokich kwalifikacjach.

Przed młodzieżą, która o- 
biera ten kierunek studiów, 
otwierają się olbrzymie per­
spektywy — od budowy sko- 
oterów. czyli tak zwanych po 
pularnie „zmechanizowanych 
hulajnóg“ (obudowane mo­
tocykle) — do turbin lądo­
wych i okrętowych, różnego 
typu maszyn cieplnych, kot­
łów parowych 1 silników od­
rzutowych.

Celem bliższego zaznajo­
mienia młodzieży Wybrzeża, 
kończącej szkoły, z możliwoś 
ciami studiów, wydział me­
chaniczny Politechniki Gdań 
sklej, w związku z tzw. 
„Dniami otwartymi“ zapra­
sza do zwiedzenia wystawy 
w dniach 4 i b kwielnia br. 
w godz. od 10 — 13 i od 
15 — 18. Wystawa mieści 
się w gmachu głównym Po­
litechniki, sala nr 258, a 
przedstawiciele katedr udzie­
lają szczegółowych wiado­
mości.

Na pewno wielu spośród 
tegorocznych abiturientów 
liceów i techoikóif zaznajo­
miwszy się z pracami studen 
tów zechce studiować na wy 
dziale mechanicznym na któ 
rym w katedrach prof. prof. 
Gerlacha, Szewalskiego, Po­
laka, Dębickiego rodziły się 
turbiny, masiyna okretovya i 
popularny .Star 20“ .

IK
tów rejonowych.

w podobny sposób na swoim odcinku pracują ków dla uporządkowania kolportażu prasy nikom, robotnikom sowchozów, stacji ma­
na szczególny obowiązek pieczy nad roz- W mieście‘ szynowo-traktorowych i specjalistom roi-
------------- ___ : . nwnot? TTf'VirtrP/p i f  P  ...... .’i z ----- 1. __z __• . . .  . .powszechnieniem prasy Uchwała KC usunięcia różnych usterek. Instancje partyjne 
KPZR z 18 czerwca 1953 r- „O brakach w Interesują się również sprawą terminowej do­

stawy gazet ----------- 1----- ■■ •

pagandy tow Golubiewa nie podjęli kro- Należy zapewnić dostawę gazet kołchoż-

szynowo-traktorowych 
Troska o rozpowszechnianie naszej pra- nym- w  tym celu trzeba usprawnić łącz- 

sy — to dla pracowników partyjnych nie nosc na wsl. i k°ntrolę nad prenumeratą

Dlaczego milczą ?
kolportażu czasopism-i dzienników“ wska- ™  "wsźZkoTrzycz^nia^ię •’akiś obowi4zek dodatkowy, lecz najistot- doprowadzając do tego aby w każdym koł
żuje, że opieka nad operatywnym i tersni- do wzmożenia roli prasy w pracy społeczno- uiejsza część ich działalności społeczno- Grozie, sowchozie i stacji maszynowo-

poiitycznej. Przecież nie można’ owocnie traktorowej przyjmowana była prenume- 
niemało takich pracować wśród ludzi, nie interesując się rata j, znajdował się punkt indywidualnej 

tym, co oni czytają. Jednakże bywa tak, sprzedaży gazet.
nego znaczenia tej sprawy powoduje, że uznają znaczenie prasy, lecz w praktyce te sekretarze partyjnych organizacji nie Obowiązkiem organizacji partyjnych jest

nowym rozpowszechnianiem prasy należy politycznej 
do czołowych zadań i obowiązków organi- Jednakże jest jeszcze 
zacji partyjnych, a niedocenianie politycz- kierownictw partyjnych, które w słowach

wiele gazet w stopniu niedostatecznym nie podejmują żadnego kroku, aby słowo tylko nie kontrolują, jak kształtuje się pilnować, aby kolportaż prasy działał jak 
spełnia swą funkcję wychowywania mas. drukowane dotarło do wszystkich robot- prenumerata, ale i sami nie prenumerują najsprawniej.

Do dnia dzisiejszego redakc.i3 
nasza nie otrzymała odpowiedzi 
od:

Prezydium Wojewódzkiel Redv 
Narodowej w Gdańsku na notat 
kę ,.Z wędrówek Drzazg«“ z 
dnia 18 lutego br.

Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy na artykuł „Po nit 
ce do kłębka“ z dnia 22 lutego 
br.
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Jeszcze jedna nowa szkoła
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W lipcu br. zgodnie z programem Frontu Naro­
dowego zostanie przekazany do użytku budynek 
szkolny o kubaturze przeszło 10 tys. m sześć, w osie 
dlu przy ul. Kartuskiej w Gdańsku.

ZAKŁAD LECZNICZY
to nie ła ź n ia  m ie js k a

rlem, tym bardziej, te "zakład 
gdański o podobnym charakte­
rze nie jest zdolny do obsłuże­
nia nie tylko chorych z trój 
miasta, ale nawet z Gdańska.

Miejskie Przedsiębiorstwo Go-

K R O N I K A  D N I A

W S P R A ^ l^ U L T U R Y  H lo T e TPD^przy°ulf°Kartiisklej 
Dziś, w sobotę 2 kwietnia o nr 204- 

godz. 10 w sali PWSSP w Gdań
*ku (Zbrojownia) odbędzie się WIOSENNE WYSTĘPY
narada na temat rozwoju i ... . , . . . _ _
upowszechniania kultury w woj. ° ,,sod?j 16:3? spoigdańskim J  J kamy się w sali widowiskowej

W naradzie tej 'udział wezmą klubd Związku Zawodowego Pra 
czołowi twórcy i artyści Wybrze Kultury w Gdańsku
ta,  przedstawiciele instytucji u- Garncarsklf i  („Dom
powszechniania kultury i aktyw i ^ i arza ł ha imprezie pt. „Wio 
kulturalno-oświatowy. " ?e" ne występy . Wykonawcami

J  b?dą artyści opery i teatru „Wy
__ brzeże".w PWSSP W ZBROJOWNI
W niedzielę 3 bm. o godz. 17 „BOSMAN Z BAJKI“  ’

bWędzfeWsSifo d c zy t  f ^ r o c ^  Morskim Domu Kultury w 
mi na tema? meksykańskiej s“ j  Nowfym. Poreie ^spół teatralny 
ki i architektury, Odczyt wygło " y„s* ^ ła nlbdzIb1?. dnia 3 bm.
si gość meksykański Ignacio Ar Bnsrrfan odrzadakiquez Rodiles. »»Bosman z bajki Romana Dłu

gosza i Edwarda Maliszewskiego, 
„ „ w  * „  tth Przedsprzedaż biletów w cenie

. EL*MINACJE 3, 5 i 7 zł prowadzi kasa Domu
.JOŁOW ARTYSTYCZNYCH Kultury od godz. 16 do 18. 
ydział Oświaty Prezydium 

MRN w Gdańsku zaprasza dziś, , .
tj. w sobotę o godz. 15 i w nie- Ewaga bib liotekarze 
dzielę o godz. 11, do sali ogrodu Ośrodek konsultacyjny pań-
jordanowskiego przy ul. Waj- stwowego korespondencyjnego
deloty 13 we Wrzeszczu na miej kursu bibliotekarskiego przy 
skie eliminacje zespołów artys- Miejskiej Bibliotece Publicznej 
tycznych szkół podstawowych i w Gdyni zawiadamia swoich 
licealnych. słuchaczy, że materiały do pra-

*  *  *  ° y  pisemnej według skryptu nr
*  2 — „Gromadzenie księgozbioru"

Zarząd Miejski ZMP w Sopo- znaMuią si? w Miejskiej Biblio- 
cie z okazji 10-lecia wyzwolenia tece Publiczne.i w Gdyni (1 
Sopotu i trwających przygoto- egzemPiarz). Słuchacze PKKB 
wań do V Światowego Festiwa- mog4 z niego korzystać na miel 
lu organizuje przegląd amators scu codziennie od godz. 8 do 15
kich zespołów kulturalno-artys- — ________________________
tycznych z zakładów pracy, in­
stytucji, szkół podstawowych, 
średnich i wyższych.

Przegląd odbędzie się w auli 
szkoły TPD nr 11 w dniach 3,
4 15 bm. od godz. 16 do 19.

WIECZÓR MUZYKI
Państwowa Średnia Szkoła Mu 

tyczna w Gdańsku urządza w 
niedzielę o godz 18 w sali włas 
nej przy ul. Partyzantów 7 wie 
czór muzyki. W programie utwq 
ry na fortepian, instrumenty 
smyczkowe, dęte, orkiestrę oraz 
chór.

KOMUNIKAT FN
Obwodowy Komitet Frontu Na 

rodowego nr 56 zawiadamia 
mieszkańców ulic: Kartuskiej,
Skrajnej, Szarej, Strugi, Włosto 
wickiej, Nowolipie i majątku 
OZK ” T rzy  H p y “ > spotkanie z 
radnymi do Woj. RN odbędzie

biorstwa Gospodarki Ko.-nu- plsmo nadmienianez kąpWnećz Źnaćzeniu^CTpock^T^klatfuż
Z.k lM  je,t d o t e ,  g S ^ t ^ i . * 3 3 S S Ł i :  

wyposażony, posiada urządzę rolniczych spółdzielni produkeyj 
nia do kąpieli borowinowych, nycll> mało i średniorolni chto- 
kwasowęc-lowych nianko- pl oraz czlonk°wie rodzin, ktń-
,.,v „ h rzy są uprawnieni do leczenia
WJ Ch, solankowych, tleno- szpitalnego za opłatą ulgową, 
wych, zabiegów fizykotera- Niezależnie od tego Wydział
peutycznych iiampa kwarco- ^ dro,"da Prezydium WRN w spodarki Komunalnej w Sopocie 
wa, sollux diatermia krótko Gdańsku powiadomił Wydział interweniowało w tej sprawie u 

„ i  diaterm ia Krotko zdrowia Prezydium MRN w So- wiadz zwierzchnich w Warna- 
nuowa, galwam zacja, parady pocie pismem z dnia 18. 10 1954 r., wie. Skończyło się jednak na 
zacja 1 wszelkiego rodzaju że „zgodnie z zarządzeniem re- przyrzeczeniach. A tymczasem 
inhalacja), natrysków hydro- pu|n->4cyni odpłatność za uśiugi do zakładu sopockiego na pom­
patycznych m iW 7v  itrł Pnz., (iiPie.lowo - lecznicze w Sopocie cenie lekarzy z woj. gdarfskie- 

“ • t o s s a z y  ltd. Poza (Monitor Polski nr 83 poz. 967 z go przybywają ludzie chorzy, są- 
tym  jest tu łaźnia parowa, tlllla 8. 9. 54) ubezpieczeni ko* dząc oczywiście, że opłaty za 
tzw. rzymska. rzy stają z odpłatności w wy- kąpiele lecznicze nie uległy

O użyteczności zakładu • ° i ° ś?i 30 P,roe: ,cenY taryfowej zmianie. Dopiero na miejscu do- 
, ° .  , zaktadu jedynie za kąpiele solankowe i wiadują się. że zabiegi są pełno- 

ieczruczo - kąpielowego w jodobromowe. Wszelkie inne za- płatne. Wracają więc z niczym 
Sobocie świadczy fakt, że w b.!eS1’ kt6re wykona zakład kj do domu.
Ub roku wztanann +„ „k  11 a PIel0Wy w Sopocie ubezpieczeni
tys zabiegów. Z zakładu ko- IT z a T Ł T *  Cennika’ bez ^  Wydaje się’ Że już na5wyż* 
rzystają pacjenci nie tylko z W dopisku do tego pisma Szy czas' aby Wydział Zdro- 
tró¡miasta, ale i całego woj. zaznaczono, te w sprawie e- wda Prezydium WRN zrozu- 
gdańskiego, latem nawet 2 wentualnego umożliwienia u miał, że zamieniając sopoc- 
całego kraju. bezpieczonym korzystania z kie zakłady na łaźnie mipi-

Do niedawna ta placówka nieodpłatnych zabiegów ką- .
lecznicza tętniła życiem. O- palowych, należy się poro- Sią uczyni! poważną krzyw- 
becnie zakład jest prawie nie zumieć z Miejskim Wydzia- d{; zakładowi, a przede wszy- 
czynny. Dlaczego? łem Zdrowia w Gdańsku i s-tkim tysiącom ludzi pracy,
wydział zdrowia 3°Prezyciiuio k,’er°vOT»ictwem zakładu bal- którzy tutaj znajdowali ulgę 
MRN W Sopocie powiadomi! teologicznego. Pismo to do- swvch ciernieniach Cra-a 
Miejskie przedsiębiorstwo g o - tarło do Sopotu dopiero w li- w  swycń cierpieniach. Spra-
spodarki Komunalnej, że zgod- stopadzie ub. r. W odpowie- we tę trzeba jak najszybciej 
nie z zarządzeniem Ministerstw ■ • —  - - - -

m m m u w m m

Piłkarze Słali 
walczą z  CWKS Bydgoszcz

Największą impreza piłkar i Szarzyński dzięki swej szyb 
ską jaką zobaczymy w nie- kości potrafią zawsze stwa- 
dzielę będzie niewątpliwie rzać groźne sytuacje pod 
spotkanie o mistrzostwo II bramką przeciwnika. Dosko- 
ligi pomiędzy gdańską Stała nale spisuje sie też i defensy
a bydgoskim CWKS.

Będzie to już trzecie z ko­
lei spotkanie, jakie w tego­
rocznych boiach ligowych 
toczy drużyną Stoczni Gdań 

skiej. Nie trzeba też doda

wa, a zwłaszcza środkowy o- 
brońca Boniek. którego trud­
no jest „obegrać“ .

Mamy nadzieję, że stocz­
niowcy wyciągnęli naukę ? 
ostatniej porażki i będą sie

S Z T A F E T A
»Głosu Wybrzeża«

Gospodarki KomunMne.j i zdro- Miejskie Przedsięblul
wia z dnia 17. 7. 1954 r., kąp;eie stwo Gospodarki Komunał 
lecznice, jak solankowe 1 jodo - nej w Sopocie zwróciło uwa-

rozwiązać.
(m)

borowinowe będą wykonywane 
za opłatą 30 proc. pełnej war­
tości — ubezpieczonym craz in-

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr 1 — ulica 

Świerczewskiego 35, nr 18 — plac 
Wybickiego 18 we Wrzeszczu, 
nr 4 — ul. Oliwska 83/4 w No­
wym Porcie.

Gdynia: apteka nr 13 — ulica 
Starowiejska 34, nr 10 — ulica 
Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówką, nr 63 — ul. Bednar­
ska 11 na Obłużu, nr 20 — ul. 
Bohaterów Stalingradu 66 w 
Orłowie.

Sopot: apteka nr 35 — ulica 
Stalina 715.

DYŻURY CHIRURGICZNE
Od dnia 1 bm. codziennie po­

szczególne kliniki będą pełniły 
koleino dyżury w zakresie chi­
rurgii: w sobotę pełni dyżur 
I Klinika Chirurgiczna, w nie­
dzielę — III Klinika.

Uwaga, uwaga, uwaga
Przypominamy, że redak 

cja „Głosu Wybrzeża“, Pre 
zydium MRN w Gdyni i 
„Miastoprojekf“ w Gdań­
sku organizują w dniu 7 
kwietnia br, o godzinie 17 
w świetlicy Prezydium 
MRN w Gdyni przy ul. Be 
ma Nr 26

DYSKUSYJNE
ZEBRANI*

na temat zabudowy śród­
mieścia Gdyni, na które za 
praszamy mieszkańców 
Gdyni.
Równocześnie zawiadamia 
my, że w niedzielę, 3 kwiet 
nia br. o godz. 10 zostanie 
otwarta w świetlicy Pre­
zydium MRN w Gdyni 
przy ul. Bema Nr 26 

WYSTAWA
projektów i szkiców zabu­
dowy nowego śródmie­
ścia. Wystawa czynna bę­
dzie w niedzielę od 10 do 
18 oraz w dni następne (aż 
do 7 kwietnia) w godzi­
nach 11—18.

Wszystkich mieszkań­
ców Gdyni zapraszamy do 
obejrzenia wystawy, któ­
rej materiały posłużą za 
podstawę dyskusji. Wstęp 
na wystawę bezpłatny.

gq Prezydium WRN, że ze 
względu na wysokie ceny ka 
pieli leczniczych z wyjątkiem 
wymienionych powyżej naler 
,ży się liczyć z możliwością, 
iż ubezpieczeni nie będą z 
nich korzystali za 100-procei 
tową opłatą, a w związku z 
tym zakład nie będzie mógł 
być w pełni wykorzystany.

A wszystko to wynikło z 
tego, że zakład sopocki zo­
stał potraktowany przez wła­
dze nadrzędne, w tym wy­
padku przez Wydział Zdro­
wia Prezydium WRN, nie ja­
ko zakład leczniczo - kąpie-

T e g ł p y
Teatr Wielki w Gdańsku —

dnia 2 i 3 bm. „Fan Puntila 
i jego sługa Matti“ godz. 19. 

Teatr Dramatyczny w Odym — 
dnia 2 bm, koncert symfo­
niczny godz. 19.30, dnia 3 bm. 
„Turcaret" godz. 19.

Teair Kameralny w Sopocie — 
dnia 2 i 3 bm. „Grzech" — 
godz. 19.

Pańsfiy. Teatr Lalek w Gdańsku
dnia 3 bm. „Zrobiła się dziu 
ra w niebie" godz. 16.

wać, że mecz ten będzie miał teraz starali zagrać bardzie^ 
dla stoczniowców szczególnie skutecznie niz w Zabrzu, 
doniosłe znaczenie, gdyż po 
ostatnim niepowodzeniu w 
Zabrzu drużyna Stali spadla 
na II miejsce w tabeli i aże­
by wydostać sie z tei maio 
zaszczytnej pozycji musi om 
koniecznie zdobyć punkty.

Oczywiście, że nie bedzie 
to łatwe, bo zespół CWKS z 
Bydgoszczy znajduje się ober 
nie w bardzo dobrej formie 

poza tym ma tę zaletę, że 
ootrafi zwyciężać na obeyuł 
boiskach. Przekonał sie o tym 
CWKS krakowski, który w 
ub. niedzielę przegrał u sie­
bie z piłkarzami Bydgoszczy 
1:4. Bydgoszczanie zaprezen­
towali sie również bardzo do 
brze w Gdańsku, kiedy to w 
towarzyskim meczu poprze­
dzającym rozgrywki ligowe 
zremisowali z gdańska Be- 
chią 2:2.

Najsilniejszą częścią druży­
ny wojskowej są lotne skrzy­
dła. Zarówno Mielniczek jak

K i m a

STANISŁAW OSTROWSKI' ROMUALD DOBRZYŃSKI 2 *)

Rataj czuk pochylił się nad mapą j rzu­
cił do sterówki:

— Go masz na kompasie?
— 135.
— Weź 133 w prawo. Trzymać 268. 
Dziób statku zatoczył szybko tuk w

prawo, kierując się na zachód. Maks przy­
łożył linijką do mapy. Ołówek zakończył 
swój bieg tam, gdzie czarnymi literami 
przecinała linię angielskiego wybrzeża na­
zwa miasta: Aberdeen.

Gdy Drabik chciał wyjść ze sterówki ra­
zem z Maksem, stojący przy sterze, dy-

trzask zamków od drzwi sterówki i  po 
chwili^ spostrzegł, że „Nietoperz“ zatacza 
szeroki łuk ku wschodowi...

Brawo palacze
MZBM nr 1

Palacze zatrudnieni w 
Miejskim Zarządzie Budyn­
ków Mieszkalnych nr 1 reali­
zując uchwalę Prezydium 
Rządu w sprawie racjonal­
nego i oszczędnego zużywa­
nia opału zastąpili węgiel 
tańszym opałem, takim, jak 
koksik i miał z węgla bruńat 
nego.

Oszczędność węgla w asor 
tymentach specjalnych w sto 
sunku do ustalonych zarzą­
dzeniem norm wynosi 7 
proc., co w sumie daje 347 
ton. Mimo zastosowania tak 
poważnych oszczędności mie­
szkańcy byli zadowoleni z 
ogrzewania pomieszczeń w 
czasie tegorocznej dosyć 
mroźnej zimy.

Potem wszystko potoczyło się z pióru- i  
nującą szybkością. Henryk ujrzał pędzą- - 
cych ku sterówce Maksa i Obrockiego, 
usłyszał trzask wywalanych drzwi, gardło­
wy charkot Maksa, nieludzki krzyk Ja­
nusza i ciężki łomot padającego na dolny 
pokład skrwawionego ciała chłopca...

I znów na pokładzie „Nietoperza“ zapa­
nowała cisza, a dziób statku wrócił na I  

j  -. - kurs, z którego sprowadzić go chciał prak- ł
gocący ze zdenerwowania i przerażony, Ko tykant Janusz Kołodziejczyk. 1
łodzieiczyk przytrzymał go za rękaw. • J y

— Zostań, Heniek. Gadaj co się stało. * * *
Ja nic z tego wszystkiego nie rozumiem... . Port Aberdeen był dokładnie taki sam,

* *  ♦ jakim go Henryk pamiętał sprzed prze-
» •» . , szło roku. Nawet rozbity klisz nabrzeżnei

W1<3-Z1 PfZed sobV mienion:|- P° '  latarni s z e r z y ł tak fam0 swe nieregulbladłą, dziecinną jeszcze twarz Janusza, larne szczerby. Tłum gapiów na nabrzlm
-  Co sie martwisz? Chciałeś zobaczyć gęstniał z każdą Thw flą ’̂ k r z y k S  ,

Ang.ię zobaczysz... A w ogóle Maks, klaksony samochodów. Na pokładzie Nie- ♦
to znaczy Ratajczuk, o nas nie zapomni, toperza“ obok policji i portowwch urzed- ♦
O forsę się me kłopocz. — Głośno przy- ników z teczkami rozpanoszyli się dzień- *
taczał argumenty, którymi zagłuszyć chciał nikarze i fotoreporterzy, wieść o buncie 
WTyrzuty swojego własnego sumienia i na „Nietoperzu“ lotem błyskawicy obie- 
rozproszyc jednocześnie grozą, jaką wi- ciała miasto.
dział w oćzach Kołodziejczyka. Henryk rozglądał sie bezmyślnie po tłu­

mie, przypominaj ącym ciekawskich oglą­
dających jakiś egzotyczny okaz w ogrodzie 
zoologicznym. Nagle usłyszał blisko siebie 
znajomy głos: — Pan znów tutaj?

Na nabrzeżu stała Irena. Henryk zmie­
szał się. — Tak proszę pani, ale tym ra­
zem na zawsze. Już nie wracam do kraju 
— wybrałem wolność — zaśmiał się z 
przymusem.

Z e s p ó l
instrumentalny

D B O f t
W Dyrekcji Budowy Osiedli 

Robotniczych w Gdańsku pow­
stał niedawno zespół instrumen­
talny pod kierownictwem inspek 
tora nadzoru inż. Klincewicza. 
Członkami zespołu są . kierowni­
cy działów, inżynierowie, inspek 
torzy nadzoru i technicy budów 
lani.

Zespół już kilkakrotnie wy­
stępował r.a różnych uroczystoś­
ciach. Obecnie członkowie zespo 
lu przewidują klika wyjazdów 
do PGR w ramach łączności 
miasta ze wsią.

Należy z peinym uznaniem 
powitać nowy zespół instrumen­
talny i jego piękną inicjatywę 
— współpracę ze wsią.

M. K.

GDAŃSK — „Leningrad“  —
„Kariera“ , od lat 14, godz. 16, 
13 i 20, „Kameralne“ -  „Mak- 
symek", od lat 7. godz. 15.30, 
17.30 i 19.30, „Bajka“  we 
Wrzeszczu — „Tajemnica gór­
skiego jeziora", od l a l  1, godz 
18, 18, 20, „ŻMP-owiec“ we
Wrzeszczu — „Alarm w cyrku” 
od lat 12, godz 16. 18. 20. „1 Ma­
ja“  w Nowym Porcie — „Witał 
słoniu", od lat 7, godz. 17 i 
1S, „Delfin" w Oliwie — „Eks­
pres z Norymbergi", od lat 14 
godz. 16, 18. 20.

GDYNJA — „Atlantic“  — „Mt- 
iofć kobiety” , od lat 18, godz
15.30, 17.30, 19.30, „Goplana- -  
„Nędznicy“ II ser., od 1. 14, g. 16. 
18. 20, „Warszawa“  „Jutro będzie 
za późno” , od lat 16, nodz. i6 
18. 20, „Fala“ na Grabńwku — 
„Sygnał na rzece", od lat 7. 
godz. 18, 20, „Promień“  w Chy­
loni — „Czarodziejski kapelusz", 
od lat 12, godz. 17 19, „Neptun“
w Orłowie — „Autobus odjeżdża 
6.20“ , od lat 14, godz. 17 1 19, 
„Aurora" w Rumi — „Wagary” , 
od lat 14, godz. 19.30, „Związko­
wiec“ na Obiutu — „Babla", od 
lat 12, godz. 17.30 i 20.

SOPOT — „Polonia" — „Ciem 
na rzeka", od lat 18, godz. 16, 
18 20, „Bałtyk“  — „Okrutne mo 
rze“ , od lat 12, godz. 15 30, 17.30,
19.30.

SEANSE NOCNE W SOBOTĘ 
„Leningrad“ w Gdańsku —

„Rezerwowy gracz", godz. 22, 
„Goplana“  w Gdyni — „Kurs 
na Marto“ , godz. 22, „Bałtyk" 
w Sopocie — „Noc w W'enecji" 
godz. 21.30.

TORANKI W NIEDZIELĘ 
„Leningrad“  w Gdańsku — 

„Mężny Pak", godz. 12, „Kame­
ralne“ w Gdańsku — „Maksy- 
mek" godz. 11, „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Bajka o śpiącej 
królewnie", godz. 12, „1 Maja“ 
w Nowym Porcie — „Wielka 
przygoda", godz. li, „Delfin“ w 
Oliwie — ,,15-letni kapitan“ — 
godz. 12, „Goplana" w Gdyni — 
„Czuk i Hek", godz. 12, „Fala“ 
na Grabńwku — „Teatr zwie­
rząt", godz. 14, „Polonia“  w So­
pocie — „Śnieżka", godz. 12, 
„Bałtyk“  w Sopocie — „Podrzu­
tek", godz. 11.30.

Pożar na Torstaiu
W środę w godzinach popołud 

niowych spłonęła na sztucznym 
lodowisku w Stńftnogrodzie 
wschodnia trybuna. Sprzęt spor 
towy uratowano w całości, na­
tomiast wyposażenia biur tylko 
częściowo. Akcję ratowniczą u- 
trudniał w dużej mierze silny 
wiatr. Przyczyna pożaru nie jest 
dotychczas znana.

U W A G A
kibire Lechii !
Wszystkim tym, którzy 

pragną wziąć udział w wy 
cieezce do Warszawy na 
mecz LECHIA — CWKS 
WARSZAWA podajemy do 
wiadomości, że zapisy na 
pociąg popularny przy im u 
ją jeszcze dziś wszystkie 
oddziały „Orbisu" do godz 
15.00.

Wyjazd nastąpi dziś, w 
sobotę o godz. 21.41 z dwór
ća gdyńskiego.

1’łumy widzów obserwowały 
Ulisz ulicznego biegu sztaietowe 

go, zorganizowanego w ubiegłą 
środę przez redakcję „Głosu Wy 
brzeża“ i Miejski Komitet Kul­
tury Fizycznej, z okazji 16 rocz­
nicy wyzwolenia Gdańska.

Na zdjęciu: reprezentant zwy­
cięskiej sztafety gdańskiej — p‘o- 
baszkiewicz wpada na metę przv 
Ratuszu.

e  a G U Z I C  ?

C iekaw ostki bokserskie
Utalentowany zawodnik stolec? 

nej Gwardii Napieraiski skoń­
czy! służbę wojskową 1 zosta! 
decyzją Prezydium Sekcji Bok­
su GKKF potwierdzony dla Stal: 
Mielec.

Drużyna łódzkiej Sparty zo­
stała na wniosek Rady Głównej 
tego zrzeszenia wycoiana z dali 
szych rozgrywek o wejście do 
II Ligi. Okazało się, ze drużyna 
łódzka nie ooslada żadnych re 
zerw, co absolutnie nie gwaran­
tuje osiągnięcia przez nią ja 
kichkolwielc sukcesów w roz­
grywkach.

Prezydium sekcji boksu GKKF 
postanowiło na wniosek rady 
kola Stali — Łabędy wystąpić 
do Prezydium GKKF- o nadanie 
tytułu mistrza sportu zawodni­
kowi wagi półciężkiej Wojcie­
chowskiemu.

Piłka nożna Siatkówka
GDAŃSK — niedziela godz. 11, SOPOT — sobota 1 niedziela 

boisko Stali przy ul. Jana z Kol godz. 17 1 9, sala Technikum 
na — spotkanie o mistrzostwo Handlowego przy ul. Kościuszki 
II ligi pomiędzy Stalą Gdańsk 13 -  turniej drużyn męskich o 
i CWKS Bydgoszcz. przechodni „Puchar Wyzwole­

nia"
GDAŃSK — sobota t niedziela 

17 i lo, sala Kolejarza 
DOKP przy ul. Osiek -  turniej 
drużyn żeńskich o przechodni 
„Puchar Wyzwolenia“ .

III liga
SOPOT — niedziela godz. 15, 

boisko Kolejarza przy ul. Jana 6 
z Kolna (przystanek Sopot-Wy- 
ścigi) Gednnia Gdańsk — Gwar- y 
dia Koszalin,

GDYNIA — niedziela godz. 15, Bieg na przełaj
boisko Sparty: Sparta Gdynia— SOPOT -  niedziela godz. 10, 
Kolejarz Gdynia. park Północny — wiosenny wo-

Klasa A  Jewódzki bieg na przełaj.
(Gospodarzy podajemy na pierw Narciarstwo

szym miejscu): Kolejarz Tczew OLIWA -  sobota godz. 18 w 
-  Grom Gdynia godz. 12, Spai- Dolinie Radości odbędą się sko- 
ta Kościerzyna — AZS Gdańsk ki do kombinacji 1 skoki otwar- 
godz. 15, Unia Starogard — te w ramach wiosennych nar- 
Wlókniarz Starogard godz. 12, ciarskich mistrzostw wojewódz- 
Sparta Starogard — Sparta Oru- kich.
nia godz. 15, Sparta Elbląg — WIEŻYCA — godz. 10 (wyjazd 
Sparta Sopot godz. 15, LZS do Wieżycy z Gdyni o godz. 7.45) 
Tczew — Budowlani Gdynia. — biegi płaskie i do kombinacji
godz. 15

Piika ręczna
KOŚCIERZYNA -  niedziela Tewódzkich“  

godz. 12 — spotkanie o mistrzo- 1 
stwo I ligi między Gwardią 
Gdańsk i AZS WS-WF Wrocław.

oraz slalom specjalny i slalom- 
gigant, rozegrane zostaną rów­
nież w ramach mistrzostw wo-

Zapasy

* *  *
Komisja ' Turystyki Pieszej 

przy PTTK organizuje w nie­
dzielę wycieczkę na trasie Oliwa

ELBLĄG — niedziela godz. 17, — ZOO — Dolina Radości — Ma 
sala sportowa przy ul. Fabrycz- tarnia — Brentowo — Wrzeszcz
nej — mecz o mistrzostwo II li- długość! ok. 17 km. 
af Stal Elbląg — start Warsza- Zbiórka uczestników wyeiecz- 
wa. ki na dworcu w Oliwie o godz.

Boks 9-10. Wymarsz o 9.15. Powrót na
GDAŃSK -  niedziela godz. 16, ata„pl ° k; godz' 13' Wyciedzk? po

ośrodek sportowy Stali przy ul. EitWefa ScP„ ^ r° Wmk ° TP ~
lana z Kolna -  spotkanie bok- tlzD]eta schoeter.
serskie o wejście do i i ligi stal Uwaga członkowie Gedanil 
Gdańsk -  Unia Grudziądz. w  pon|edzialek o godz. 18 od-

LĘBORK — sobota 1 niedziela będzie się w świetlicy rady 
godz. 17 1 11, sala Liceum Peda- miejscowej DOKP w Gdańsku 
gogicznego — Indywidualne wo- zebranie sprawozdawcze KS Ge- 
jewódzkie mistrzostwa LZS w dania. Obecność członków obo- 
boksie. wiązkowa.

Janusz przesunął ręką po czole.
— Po co jeszcze wołał wszystkie statki 

na Long Forties? Przecież to... to...
Henryk wzruszył ramionami.
— Też masz zmartwienie. Jak walka, to 

walka.
Janusz wybuchnął:

— Ale ja wcale nie chcę walki, ja wca­
le nie to... to ty wszystko... — mówił 
szybko, bez ładu i składu w przypłyuńe 
nagłego rozgoryczenia i nieprzytomnej 
rozpaczy — i ja mam z takimi... zdrajca­
mi... — Skrył twarz w dłoniach.

Irena popatrzyła na niego długo jakby 
dziwnie: — Gdybym ja dziś mogła wy­
bierać... Głupi... — Wmieszała się w tłum.

_  ... ,. Henryk w zakłopotaniu wetknął rękę do „
W Drabiku współczucie walczyło ze kieszeni. Wyczuł w niej zmiętą kopertę J 

zniecierpliwieniem. z ostatnim listem i fotografią Danki... *
— Ee, pętak — rzucił pogardliwie i «

zszedł po schodkach. Z góry dobiegł go KONIEC.

kładio na dzień 2 bm.
Program II  na fali 230,1 m

7.00 — Dziennik poranny. 7.15 Muzyka i aktualności. 19.25 —
— Z piosenką do pracy. 7.39 — Aud. literacka. 19.55 — Muzyka
Stan pogody. 7.40 — Wiadomo- tan. 20.30 — „Przy sobocie po 
ści. 7.45 — Tańce ludowe róż- robocie” . 21.30 — Dziennik wie- 
nych narodów. 8.00 — Koncert czorny. 22.00 — Koncert życzeń 
muzyki rozrywkowej. 8.40 — — aud. siowno-muz, 23.00 — Dla
Utwory skrzypcowe. 11.57 — Syg każdego coś miłego. 23.50 — O- 
nal czasu. 12.04 — Wiadomości, statnie wiadomości.
12.10 — Przegląd prasy stoiecz- Program lokalny. 11.54 — Syg- 
nej. 12.15 — Utwory na klarnet, nał rozgłośni i zapowiedź. 11.55 
12.30 Na swojską nutę. 12.45 — Serwis CZRM dla rybaków.
— Aud. dla wsi. 13.05 — Progr. 13.00 — Omówienie programu 
ania. 13.10 — Utwory wioloncze- lokalnego 1 komunikaty. 16.00 — 
lowe. 13.30 — Audycja szkolna. Aud. rozrywkowa „Radioestra-
14.00 — Wiadomości. 14.05 — In- da” . 16.30 — Aud. oświatowa z 
formacje. 14.09 — Komunikat o cyklu: „O ziemi i ludziach” — 
stanie wód. 14.10 — Aud. szkol- „Słowińskim szlakiem". 16.50 — 
na. 14.30 — Koncert symfonicz- Muzyka taneczna. 17.30 — Kon­
ny. 15.15 — Koncert Ork. Łódź- cert życzeń. 17.55 — Dźwiękowy 
kiej. 17.00 — Aud. dla dzieci, przegląd tygodnia „Od Gdańska 
18,15 — Wiadomości. 18.20 — Aud. do Szczecina". 21.50 — Dziennik 
aktualna. 18.35 — Z cyklu: „Ple- rybacki. 24.0» — Muzyka tan. 
śni i melodie ludowe". 19.00 — 3.00 — Hymn i koniec audycji.

na dzień 3  bm.
Program II na fali 230,1 m

6.45 — Od melodii do melodii. 17.45 — „Na fali humoru i sa- 
7.50 — Kalendarz radiowy. 7.58 tyry“ . 18.15 — Muzyka taneczna.

Stan pogody. 8.00 — Dziennik 19.15 — „Wesoły kramik". 20.30 
poranny. 8.10 — chwila muzyki. —21.30 — Program lokalny 21 30
9.00 -  Aud. literacka. 9.20 — — Dziennik wiecz. 22.00 — Ogól- 
Z cyklu: „Zespoły świetlicowe nopoiskie wiadomości sportowe 
przed mikrofonem” . 9.40 — Aud. 23.50 — Ostatnie wiad. 24.00 — 
dla dzieci. 10.00 — Z cyklu: Hymn i koniec audycji.
„Nowe nagrania” . 10.30 — Poezja Program lokalny. 11.00 _ No-
i muzyka. 11.57 — Sygnał czasu, tatnik kulturalny. 11.20 _ Kon-
12.04 — Poranek symfoniczny, cert życzeń. 11.42 — Problemy
13.00 — „Jak Polska długa i sze niemieckie. 19.30 — Audycja pt. 
roka". 13.30 — Muzyka dla wszy „Wieści z portów i mórz". 19A5 
stkich. 14.10 — Aud. literacka. — Muzyka taneczna. 20.30 — 
la.00 — Koncert chopinowski. Aud. satyryczna „W  mikrofono- 
15.30 — Z życia Związku Ra- wej sieci". 20.50 — Mozaika ulu- 
dzieckiego. 16.00 — Koncert roz- bionych melodii. 21.50 — Serwis 
rywkowy. 17.00 — Wiadomości. CZRM dla rybaków. 21.52 — Wia 
1T05 — „Na marginesie wielkiej domości sportowe Wybrzeża 
polityki". 17.15 — Muz. ludowa. 22.30 — „Z boisk i stadionów"!

PRACOWNICY POSZUKIWANI_______
Inżynierów większą ilość o następujących 
specjalnościach: 1) z dziedziny produkcji 
i ulepszenia narzędzi, 2) konstruktorów na 
oprzyrządowanie, 3) specjalistów z dziedzi­
ny prowadzenia cynkowni i galwanizerni 
z doświadczeniem przemysłowym, 4) inży­
nierów i techników normowania z dziedzi­
ny obróbki skrawania, robót kotlarskich 
i kuziennych zatrudni niezwłocznie Stocz­
nia Gdańska. Pożądana wieloletnia prak­
tyka zawodowa. W ofertach pisemnych 
należy podać b. szczegółowo wykształce­
nie, wiek oraz dokładny przebieg pracy 
zawodowej. Zgłoszenia osobiste i pisemne 
oferty kierować do działu kadr Stocznia 
Gdańska — Gdańsk, ul. Doki 1.

Kierownicy sklepów branży spożywczej,
wykwalifikowani potrzebni natychmiast. 
Zgłaszać się do dyrekcji MHD Art. Spo­
żywczymi w Gdyni, plac Konstytucji 5 — 
dział kadr. 809-K

Kosztorysantów z praktyką na budowie 
oc*. 2—5 lat zatrudni natychmiast Gdań­
skie Biuro Projektów Bud. Przem. w Gdań 
sku ul. Garncarska 23. 826-K

OBWIESZCZENIA

Powiatowy Związek Gminnych Spót- 
748-K dzielni „Samopomoc Chłopska“ w Elblągu,

“ — '  " -----  ul. Świętojańska 20a podaje do wiadomości
Kierownika kosztów własnych, 3 wykwaii- zainteresowanym instytucjom, że w związ- 
fikowanych st. księgowych kosztowców, ku ze zmianą kierownictwa sklepu nr 2 w 
tokarzy, frezerów, wytaczarzy, strugaczy, Elblągu, plac Grunwaldzki, winny wnosić 
monterów turbinowych, szlifierzy o kwa- swoje pretensje za niepobrane towary do 
lifikacjach w kategorii plac od 6 -9  za- zarządu PZGS w Elblągu w terminie do 
trudnią natychmiast Zakłady Mechaniczne dnia 15 kwietnia 1955 r. Po tym terminie 
im. gen. K. Świerczewskiego w Elblągu, ul. reklamacje uwzględniane nie będą, 825-K
Stoczniowa 2. Warunki mieszkaniowe za- — ____________— __________________________

Przejściowym w hotelu Suwalskie Kamieniołomy Drogowe, Za-
hi=to nryJimni f  a SZ6>nila ,aP1Sernne oso~ *c,ad w Mojuszu, oddają od zaraz do dys- 
______ P y.l Ji ział kadr,__________808-K pozycji prawnych właścicieli i użytkowni-
prarmonitń,,, „ , . , , .. .. ! ' ków wszystkie tereny dzierżawione dotych
na stanowiska- czas pod kolejkę wąskotorową przez b. Mo
cii 7anmtr7B •' 1 równika sekcji realiza- juszowskie Kamieniołomy Drogowe. Wy-
w a n T a T a S v ’k lartSZeS°i re/er1fłnta Plano ^ k  stanowią tereny pod czynną kolejką
gowości, starszego księgowcio st^szegó Moiusz- ce'Siê ia Długi Kierz,referenta KM<igowego, starszego których dzierżawę 1 wynikające z niej zo-
działu nadzoru f?le.F0W1?,ka bowiązania przejęły z dniem 1 stycznia
teehnnlnaf^ 1 J lUubowego (silnikowiec), 1955 r. Kartuskie Zakłady Terenowego 
rentr Hnl ^tubow ego, starszego refc- Przemysłu Materiałów Budowlanych w 
iów łkam K entac3ł, i ”  CZne'1’ insPekt°- Kartuzach na zasadzie protokołu zdawczo- 
iatnrJ*ad,uŁb0'?eS° i Silnikowego), kalku- odbiorczego przejęcia części b. Mojuszow- 
nia , ^ eCihan,CZne8i° ’ ‘ echnika nofmowa- skich K. D. -  Ogłoszenie niniejsze prosi- 
kiern«7=ń- -doutd naly?hmiaf t‘ my traktowa6 jako wypowiedzenie zawar-
Władyslawowo^^ »Szkuner , dział^kadr tych umów dzierżawnych na wynajem

824-K terenów pod kolejkę. 777-K

Celem ułatwienia naszym odbiorcom zaopatrzenia się w artykuły 
włókiennicze, odzieżowe i obuwie w okresie przedświątecznym — 
Zarząd Przedsiębiorstwa M. H. D. Artykułami Włókienniczymi — 
Odzieżowymi i Obuwiem w Gdańsku podaje do wiadomości, że

d n i a  3  IV.  1 9 S 5  r .  t. j. w  n i e d z i e l ę
wszystkie sklepy z artykułami włókienniczymi — odzieżowymi 
i obuwiem będą czynne jak w dni powszednie, od godz. I I  do 19.

Polecamy: odzież — obuwie — oraz artykuły włókiennicze na okres wiosenny — 
Duży wybór nowych modeli i fasonów — szeroki wachlarz kolorów. 

Zaopatrujcie się w sklepach MHD Włókienniczo-Odzież. 831-K

E K a a Drzewny 5̂/7̂  »stów i interwencji WAdministracja: Gdańsk, Tar'g D rze w n y ^  Biu'ro ̂ 'oglószeT:“ G d ^ r T a r g ' D ^ y  U ‘̂ a i i i ó w S T ^ ^ n  '" *  *od2- ^  d° 12- Centrala 350-41 łączy ze wszystkimi działami
Zamówienia na prenumerat, zakładów. PPK. „^ch ‘% , O^ata m ie s i ła  wynosi w p/enumerada zakła^. dowal' zż w T J S L U S i l S  g S


